
N* 137. 18 Czerwca — Środa.
Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni święteozne.

Oddzielne Nra<7z<ww» o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę poeztowę 12 o.

na cały rok 
04 żłr.

na kwartał 
6 złr.

28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 60 o.
3 złr.

3 złr.

Pocztę w Państwie Austryackiem...........................................
w n NioniieckieDi t t * * . . *•

. .» Jn*on0yiL 4 ngIli> ®eigii, Szwajcaryi,' Turcy ii innych państw należących do związku pocztowego..............
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Mity z pieniędzmi iprzs- 
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administraeyi 

Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne niezapieczętowane me podlegają opłacie pocztowej. — 
„  Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. _
n ę b o p la m a  nadsyłane Eedakcyi nie zwracaję się, lecz bywąją mszczone.

f 7 i c
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;
W H ra k o w lc  Administracya „CZASU,* tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuję się za opłatę 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 e. 
N a d e s ła n e  (na 8 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każay raz, 
n o łąea sen ła  do  „Czasu** (prospektu, oyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuję się za cenę 1 złr. od 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, mleźytośd 
uprasza się n a p rz ó d  nadesłać przekazem pocztowym. O g ło sze n ia  t  p re n u m e ra tę  przyjmuję; 
we I.w o w le  Ajeneya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy H alick ie j Nr. 4: 
w ^ a r y ś u  wyłąozme p. Adam, Rue Clóment 4 (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, łaubourg 
Poissonióre 33); w W ie d n iu  pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu, A. Oppelik, Stubenbastei "  “ " ’ ‘ -  —  "  ”  J
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L,

n. M.) Rotter & Comp.

Nr. 2 (także w Pradze), R. Mowę; 
Daube & Comp. (także w Frankfurcie'

Przedpłata na „CZAS*
od dnia Igo Lipca 1879 r.

^  p rzesy łk ą  pocztow ą w  państw ie  
A u stryackiem :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
złr. I *  zh-. 6  złr. 2  .5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
518 marek 1 4  marek 6  marek.

Iczyli księciu Vogoridesowi, aby zasięgał I ca postawiono wniosek o pozwolenie wytoczenia I w końcu biuro odrzuciło nie ustawę o rękojmi, I nych w Radzie państwa obowiązywać ma według 
rad komisyi europejskie}: z drueiei * je- procesu p. CassagnakowiZ powoduf artykułu jego lećż proste przeniesienie parlamentu do Wersalu, art. 4 ustawy przejściowej od dnia ogłoszenia.
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icno rąg iew  z ie loną, a le  zaraz  potem  p rzy  się do wolności prasy, 4o świeżego zapewnienia łacyku. A tymczasem powrócą z Numei, zawiążą 
-I w dział k o łpak  bu łg arsk i i chorągiew  zwi- rządu, że należy zachować najobszerniejszą wol- się "kluby, koła, i wtedy skrajna lewica przygoto-
fi 1 V, a  ^  1_________1  I u n ć ó  u r o c i r  7 0  n  a  L r n n in r *  n i n  f a i r  Ti o  r  rł v  r r r ln A n n n  I a L u ^ I a ^ . 1    l ____

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 1 ^  k az a j  '  " jność prasy, że nakoniec nic tak bardzo zdrożne-1 wana w ’skrytosci przypuści szturm.
dawnej opaski drukowanej z adresem. I Ł , , . I frn nie uczvnił cdvż atałow ał nie rząd alp frahi1 Porta me korzysta jeszcze Z prawa wpro- |°  . £ uczyni! ,guyz awxowai me izą,a, aie gapi-- " _ —1 1 I npr nhoflmr a a  'z/Tamom f aocafrtin Ira nin tao+ -,a_

i , , , l  jt • T\T i i  i ‘ 1.1 łajnem, zc lu uupieru uęuzie [luuoaao luipiaw nau uaictwiiiiii i LLî yiu uuiu, nasiąpi jbj ogłoszenie w -izzienunvu.
J. .j jednogłośnie, w sze lako  znów  po-1 Gambettę, któremu powolni i prokurator głó-1 Forrego! Powiadają w sferach obeznanych z tak-1 praw państwa po porozumieniu się obu rządów 
llec iła  swem u nam iestnikow i, aby  nie daw ał Jwny i minister sprawiedliwości, wzięli za pretekst | tyką lewicy, że całatasesya przejdzie na niczem, i z wspólnem ministerstwem wojny w dniu umó- 
urzędów  B ułgarom  oraz kazała  mu nosić fez I artykuł Pays, żeby wytoczyć proces Cassagnakowi ledwie zawotują budżet, zaraz parlament rozje-1 wionym, a to prawdopodobnie d. 1 lipca r. b.

■* . . . .  . - . I:  p-p « T^Ktt p  n   t-t _  j.—  —i... ....i . i .  _t.;_ I xtr g0jj0j;ę 14  },_ m, zamkniętą została
sesya sejmu węgierskiego.

R o s y a .

Dalszy ciąg Listu dobrodusznego Rósyanina tak

F“ “ " t  J ' S t a & T  01  «*“ «"**> '■*• * *  H  Dochodzi « .  następujące pi,™,:

pocrtlZum  najdogodniej przesyłać przekazem  IS ^ y p lo m a c y i  europejskiej*’która przewi-jdziewano się, że" ktoś ż ministeryum zabierze głos. Iw imieniu wielu protestują przeciw legalności lkontenci?!!. Zkąd się wzięła u naJta  cześć szcze-
jduje zaburzenia, gdyby wojsko tureckiejLecz obecni ministrowie Leroyer, Lepere, F e rry |wyboru delegatów b. obwodu Żółkiewskiego nalgólna dla Boga nieznanego, Deo ignotot...

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule|w kroczyło do tego k ra ju  nie za1jrali głosu- Natenczas p. Cassagnac za- zjazd do Lwowa, a to głównie z powodu, żel „Być ministrami większość malkontentów ni
W o d n i e }  ied n ak  ożv nóżnip i w nislrn  CZiłł  Powtórną mowę, w której już pociski były w c a ł y m  p o w i e c i e  S o k a l s k i m  a n i  j  e- myśli... Deputowanymi do parlamentu rosyjskiego 
•a • ^ V  l "  • z in . i, j  wymierzone przeciw samym ministrom. Z wielką d e n  w y b o r c a  n i e  b y ł  z u w i a d o m i o n y m  albo sejmu prowincyonalnego, byłaby zapewne

| e jd z ie  do K um elll a  je ś l ib y  n ap o tk a ło  n a  I dosadnościa skreślił mówca fatalne dążności mi - l o dniu ziazdu 2e-o czerwca w Żółkwi, ird-zie aam iliakaś ich ni.a&ó aloł -arê -iroA-ir" o

K r a b ó w  1 7  c z e r w c a .
Zaprzeczono ze s tro n y  ro sy jsk ie j donie-1 dzynarodow a zgodzi sie jednogłośnie n a | lenia katolicyzmu w kraju (decatholiser la i^mw-1 brali czwartego delegata" w Rawie" Wobec wa-l „Zwykły, nieambitny i spokojny obywatel kraa .I a  _ • . _ . 1   ̂ I y   . * J  O I pa) T  poj-pm łinnanciufirofa mówił Oa.ftaP rrna a ola Unnoai nrthuroł nonrr/ir.firnłi Irtiołr łnn nnlrnmi^A lin onAdnlcnrA a.'a «a 1— a»  ̂    L

każdego numeru.
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Nie wiadomo, jakie raporta o tej mowie I uchwały, jakie będzie położenie rządu tu-1 chwili. “ . . .  . i
złożyli konsulowie zagraniczni swoim rza-1 reckiego w obec swojej nieposłusznej pro- ,  ̂ na ^ mowę ministeryum nie odpowiedziało,

- 1 d ' 1 1 I ale zaraz po zejściu z trybuny Uassagnaka, (lam-

Ruczyński, Aleksander Obertyński, Józef I druku, każdą niesprawiedliwość można będzie 
Jędrzejowicz, Franciszek Liebe, Łukasz j wyciągnąć na jaw i karcić...

  _ ______  _____  _          ̂ _ Wojtowicz, Antoni Sirk. I „Będzie konstytucya, rozumuje inny, nie będą
dom , a le  n ie  s ły c h a ć  d o tą d , a b y  m ow a  S t o - Iw in c y f?  o-o — r  lale zaraz po zejściu z trybuny Cassagnaka, Gam-1 -----------—  naszemi pieniędzmi rozporządzać bez kontroli ani
łv o in a  dała nnwórl ‘ ’ i o i l A  • T I m . o  cu e  • • betta zaproponował przystąpienie do głosowania, Centralny komitet przedwyborczy we Lwowie, rząd, ani żadne Kohany i Horowitze...
Rnnvn ’ • w yjasm en m iędzy I  ̂ T ra k ta t w  San S tefano rozc iąga jąc  g ra- które w chwili jednej uskutecznionem zostało, i jak na posiedzeniach odbytych w sobotę i w niedzie-| „Niektórzy, śmielszej natury, wiążą w swych

y ą  .a  innemi m ocarstw am i. W szelako I nice B u łgary i aż do m orza E g ejsk iego , roz- wiadomo, większość była za ministeryum. Lecz lę, powziął następujące uchwały: I marzeniach z konstytucyą wyobrażenia o wolno-
przy jęcie  deputacyi rum elskięj d. 13 b. m. I s trzy g n ą ł stanow czo lubo na szkodę T u rcy ijg d y  niosą urny do półkola gdzie trybuna, z pra-l 1) Komitet uznaje się odtąd aż do ukończenia I ści zgromadzeń i stowarzyszeń, w których można
przez kanc le rza  ks. G orczakow a i tajnego co do w schodniej części Rum elii • tra k ta t ber-1 weJ 1 z lewe-i strony cisn^ wszyscy deputo- wyborów w permanencyi, i odbywać będzie po- będzie naradzać się nad wspólnemi sprawy...
radzcę Giersa, odpowiada zupełnie stano- liński stwarzaiac z tei ziemi nrowincve U- w.aiłi .1,0Kal.aĴ  trze,cl1 mini«tr9w ; powstaje gwar; siedzenia codziennie, (o godz. 7ej wieczór), a za- „Wszyscy zaś bez wyjątku mają nadzieję z po-
wisku Rosvi inlrn TTcóotwo • stwarzając z lej ziemi prowincyę u  pię8C1 sci8m0ne podnoszą się w gorę, prezes wy- razem przyznaje członkom swym prawo głoso- mocą konstytucyi uwolnić się od głównej, prze-

j  TO r ^  jako państwa zwierzchniczego | samowolnioną a jednak podległą Porcie, chylony z trybuny dzwoni jakby na gwałt, cały wania przez pełnomocników. Jeden członek tylko I chodzącej wszelkie siły i wyczerpującej cierpli-
Ufgaryą. Jeżeli Jednak Rumelia mimo I przygotował nie tylko trudności, ale nawet I zaperzony krzyczy z całego gardła i powołuje do jedno pełnomocnictwo mieć może. Iwość wszelką klęski naszego kraju: od admini-

przyznanej sobie autonomii administracyjnej I zawikłania, bo stworzył jakiś pośredni am-1 porządku, nikt go nie słucha, krąg się w około J 2) Komitet przyjmuje do wiadomości i zaleca I stracyjnego despotyzmu, od samodzierżstwa nie­
me przestała być posiadłością Porty naów-Ifibiczny stan rzeczy który ani Porcie nie I mmis*̂r^w zwiększa, słychać najwyraźniej kilka- J kandydaturę p. Ottona Ilausnera z miejskiego I tylko Cara i jego gubernatorów, lecz sprawników,
ezas nie może wysyłać denutacvi do Pe- daie rokoim i nosiadanin Rum elii ani nie k,rotnie powtórzone słowa : lachę, coquin canaille, okręgu wyborczego Drohobycz-Sambor^tryj; wzy- stanowych prystawów, uradników i żandarmów...
tersburn-a ani M  • /  u , I i  1y C0J “ 1 P0 8 iaf ar,ia Numeln, am nie c e9t s0nt ies f aussaires_ z  lewej strony chcą wziąć wając oraz p. Hausnera, ażeby cofnął rezygna- „Ale cóż, gdv obok tych pragnień tak słusznych

. "  ’ ? . f  f  rosyjski me mógłby I zabezpiecza bytu odrębnego tego skrawka J obronę ministrów, ani sposób.. .  Zdziwieni huissiery [ cyę swoją z tego okręgu wyborczego, wniesioną I i marzeń tak godziwych, istnieje powszechne pra-
p rzyjm ow ać tveh  . Ktnr7V Słl G PIIPPI Cl ntrpl 7lPłBl S ło łn ł  A T * n * Q n io i7 m 7  -I nof fr ll/n  I n7nlr«n'a nlrwrili I r i o r l v  r m ł r y o ł m  T io r l r/ż o rni/hnoioń I n o  n i a ń / ł w i n  rłoIrtrtmł-Aw IaJ.aa • ̂  I ttri a v.^kaLa^a^.'a • „ _ ̂  X ̂   !___  J

 — i i vv t t j x j w ix v i t t I g a  KrzyK, K tóry cytują, az ie je , lecz  ten  Który z
_ Petersburgu zostaje w sprzeczno- Aleko basza zarządzi za pozwoleniem czy wała żołnierska legenda, w pięciu literach. I ażeby co rychlej przedstawiły swych kandydatów.'I się Mesyasz oczekiwany^ zbawi lud... Pogłoski te,

sci z postanowieniami kongresu berlińskiego I Porty, czy komisyi międzynarodowej, lekce-1 P- Gambetta zakazał stenografom i sekretarzom J Że zaś doszło do wiadomości komitetu, iż o krze-1 choć napróżno, krążą" przy każdej sposobności,
CO do Rumelii wschodniej. I waży to sobie rzad rosyjski który daie de- SiC<?nę umieścić w sprawozdaniu, ale nazajutrz sło poselskie z tych miast mają się między in- przy każdym wybitniejszym fakcie...

Offóle urządzeni t* Ir * * i - * ’ - a I(itiatidiVt n/,wfń„i7„ł„ worj^ofin aa oIa a o y . .  ...... In .....: i.1 .,x. a ,—.i.,—  -u:— __________ I a  _____  • , , . ,
sobie

^I • '  ' i  .  ' I ^  <=>■ /  ̂ # J /u r iiM U iV litW lU V  O lU  łT v_r L liV , XXC4ITTVV m u -  I T T IVyUUlCl X ± J  X V /D W ttlU  JL A U C Illg  O i l l  t t  U l i ,  łlU W U J

oze on ucnoazic ani za kraj oddzielny, I ctwa carskiego, O jakiem czy mówił jene- wią, że wiele krawatek było porozrywanych, i po- z Wiednia, przeto uchwalono równocześnie o-lscew, i baron Zemini zamknęli się już z hr. 
będący tylko lennością Porty, ani za pro-lrał Stołypin czy nie, zawsze to na jedno |ty  surdutów także ucierpiały. Ale sądząc z tego świadczyć tym komitetom, iż komitet centralny |Ignatiewem w jakimś cichym kącie i piszą a pi-

j . . i /  ° 7 l "  p iaw d  zmuszenia i^o tak gwałtownem znuzemu, izba przez cały Schartta żadną mi
comisya europejska, która znów ma sobie I się bezpośrednio z delegatami rum elskim i |tydzień drzemiąco słuchała spraw bieżących, gdyż więc i zalecać ich nie może. 

przyznane prawa rozrządzania gubernato- i dawania im poleceń, czy też rozkazów, ważniejsze kwestye rozbierają się znów w biu­
rem rumelijskim. Komisya ta posiada przy-   l rac}l’ l ak budzet, cła J  taryfy>. kontrprojekt |
wileje nieprzewidziane traktatem berliń-1

nazbyt gorące 
ić, że konsty- 
Cała konstytu- 

cya ograniczy sięna przypuszczeniu do Rady pań­
stwa reprezentantów rozmaitych stanów!* 

^Zgorzkniali nawet śledziennicy i pesymiści nie-

skim a nawet pod tym względem nieokre- IKORESPONDENCYA
ślone ja sn o , czy przeznaczona na stróża 
autonomii Rumelii wobec za daleko mogą-.
cych sięgać roszczeń Porty, czy na obrońcę* Paryż 14 czerwca,
praw zwierzchnictwa Porty. Porta poleciła 
gubernatorowi rumelskiemu Aleko

czas yały Paryż zajmuje się tern, co się cl zieje w obu Izbach sejmu węgierskiego sankeyonowana I „Tymczasem ani" z cenzem, ani bez eenzu kon-
au cirque de Versaille. Wczoraj odbyło się po- d. 11 b. m. ustawa o kwaterowaniu wojska. W e-lstytucyi niedano.
siedzenie biura senatu w ministeryum sprawiedli- dług § 60 wejdzie ona w życie dnia, który ozna-1 „Ocknęło się społeczeństwo ze swych nadziei 

oieciia i m j  • , , .  . . . , | wości, na którem p. Le Royer przedstawił nową pro-1 czy węgierski minister obrony krajowej. Sankcyo- l słodkich naówczas dopiero, kiedy zamiast kon-
iydzień ubiegły zaczął się wielce skandaliczną pozycyę ustawy o rękojmiach określenia siły zbrój- nowana równocześnie przez N. Pana ustawa kwa- stytucyi ofiarowano nam... ukaz o rozszerzeniu

Daszy, | sceną w Izbie wersalskiej. Na posiedzeniu 9 czerw-| nej cyrkułu ochronnego w około Izby i senatu, ale terunkową dla królestw i krajów reprezentowa- praw policyi, tćj samćj policyi, od której każdy

Część literacko-artystyczna, 

MŁODEJ ANGIELKI
(z angielskiego).

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

II.

Opowiadanie.
Przed małem zamglonem lusterkiem zawieszo- 

nem na ścianie tak, że zaledwo widzieć w niem 
można część swojej twarzy, stoją dwie kobiety: 
Lenora i Stefania. Pierwsza przegląda się, druga 
spogląda na pierwszą. Lenora w tej chwili już 
nie Angielka, ale chłopka bretońska w czarnej 
wełnianej spódnicy, sfałdowanej z tyłu i na bio­
drach, z fioletową chusteczką na piersiach. Pię­
kna kibić Lenory w niczem nie jest podobną do 
owych wątłych dziewcząt, z łonem przypomina­
jącym kurczę. Na głowie próbuje dość niezgra­
bnie ułożyć sobie czepek, kubek w kubek taki, 
jaki nosi kobieta, która jej usługuje.

— Ach jakaż panięnka zręczna! zawołała trzy­
mając się Pod boki Stefania z tym artyzmem 
kłamstwa, który stanowi u Francuzek pośrodek 
między grzecznością i fałszem.

— Panienka nie jest wcale zręczną, rzekła znie­
cierpliwiona Lenora, owszem bardzo jest niezrę­
czną. Ubierz mnie Stefanią, proszę cię, dodała 
usiadłszy i opierając piękne swe ręce bezczynnie 
na kolanach.

Czepek bretoński póki nie jest na głowie, wyo­
brażą, wielki kwadrat muślinu lub bardzo skrooh- 
malonego płótna ; wdziany na głowę przybiera 
kształt całkiem inny. Stefania w oka mgnieniu 
poupinała go szpilkami i głośnym wybuchła śmie­
chem.

— Ach mój Boże! jaka panna śmieszna!
Lenora -zbliżytą, się ,z wielką powagą do luster­

ka, aby się przyjrzeć swojej metamorfozie. Z pod 
sztywnego muślinowego zawoju spływa wąski pa­
sek jej ciemnych, utrafionych włosów. Zawój uło­
żony w wielkie skrochmalone łuki na wierzchu 
głowy, tworzy dwie próżnie, jak dwa pierścienie 
po każdej jej stronie.

Kobiety bretońskie nie porzuciły dotąd tego 
fantastycznego stroju głowy dla fałszywych ko 
ronek lub krzyczących kwiatów, jakie noszą ko 
biety angielskie klas niższych.

— Ręce mam zanadto białe, rzekła Leonora 
ach! gdybyś mi mogła chociaż na półgodziny po­
życzyć swoich rąk burakowych. Zdaje mi się, że 
jestem niedopoznania; nieprawdaż Stefanio? Sa- 
mabym się niepoznała, gdybym przechodząc uj 
rżała się w źwierciadlanej tafli magazynu.

Przebiegając koło salonu pokazała się Lenora 
w pół otwartych drzwiach: Czy mnie poznajesz 
Mimo ?

Dżemima zerwawszy się upuściła z rąk robotę.
— Cóżeśty z sobą zrobiła Lenoro? jakaś ty 

szkaradna! dokądże się wybierasz?
— Do hotelu pocztowego, odpowiedziała Leno 

ra i pędem zbiegła ze schodów, aby uciec przed 
dalszemi pytaniami.

Z pensyi panny Leroux do pocztowego hotelu 
zaledwie jest pięć minut drogi, lecz dostateczny 
i;o przeciąg czasu, aby odzyskać zastanowienie i 
stracić odwagę. Stopy Lenory zrazu tak lekkie i 
otne, pomimo ciężkiego obuwia, poczęły nabie­

rać ciężaru i fantazya jej ulatnia się za każdym 
trokiem. Przed hotelem siedzi na ławie trzech 
udzi w niebieskich bluzach popijając wino; w bra­

mie stoi bezczynnie garson z serwetą pod pachą.
— Czy tu hotel pocztowy? zapytała Lenora 

nieco bojaźliwie. Pytanie to było zresztą zbyte­
czne, gdyż nad bramą wymalowana na szyldzie 
nazwa hotelu dokciowemi literami.

— Tak jest pani. Pani Angielka? zapytał 
spoglądając z zdziwieniem na jej ubiór.

— Tak, pani Angielka, odpowiedziała. — Dużo 
tam ludzi?

— Zaczynają się schodzić.
— Czy mieszka tu  kto z moich rodaków?

— Tak jest p a n i... nawet kilku.
— A dziś czy który przyjechał?
—• Dwóch Anglików przybyło dziś pocztą z Caul-

nes. Może pani spojrzy na ich kufry, które wła 
śnie wynoszą na górę.

I garson wskazał na stojący w sieni stos ku­
frów i pudeł z kapeluszami.

— A gdzież jest ten pan ? zapytała pokazując 
palcem mały kuferek dość zniszczony, na którym 
było wypisane wielkiemi literami : Paul Market 
esquire.

— Jest właśnie w sali. Kazał sobie podać 
cognaku i syfon wody sodowej.

Podczas gdy to mówił, wybiega inny garson 
z korytarza z wspomnionemi napojami na tacy.

Lenora nagłym rzutem staje przed nim.
— Czy nie pozwoliłbyś mi pan — rzekła — za­

nieść to do sali?
-  Ach, z całego serca pani! jeżeli jej to spra­

wia przyjemność.
Obadwa wpatrują się w nią i jeden z nich 

śmieje się. Gdyby była samą, rzuciłaby z pewno 
ścią tacę i uciekła, lecz odwrót przeciął jej pier­
wszy garson, otwierając z galanteryą drzwi do 
sali. Miss Lenora wchodzi, kolana drżą pod nią, 
serce tętni.

W sali stoi stół dla podróżnych. W framudze 
okna pastor sztywny jak butelka, trzyma w ręku 
dziennik miejscowy; przy stole siedzi mężczyzna, 
ttórego włosy i faworyty mają kolor lwiej grzy­
wy, zatopiony w gazetę Galignani’s Messenger.

Jak może najciszej — o ile dozwalają ciężkie 
ej chłopskie trzewiki — zbliża się Miss Herrick 

do ostatniego i stawia przed nim tacę, lecz ręce 
jej drżą tak silnie, że szklanka, zsunąwszy się, 
spadła z łoskotem na ziemię. Schyla się więc po 
nią, tymczasem zniecierpliwiony podróżny spoj­
rzał gniewnie i wtedy wzrok ich spotkał się z so- 
)ą. W oczach Lenory maluje się wstyd i rozcza­

rowanie, gdyż prawdę mówiąc, ów uwodziciel nie­
nawidzący porządnych kobiet, nie jest bynajmniej 
mwabnym. W oczach cudzoziemca widać zdzi­

wienie i nagły błysk zachwytu. Lenora, rada 
zresztą że dopięła swego, chce zniknąć czemprę-

dzej, gdy ją  Market zatrzymuje, wołając:
—- Słuchaj Marysiu! Julciu! Genciu! Różiu! 

pst... Zawołajże ją West! Spróbowałem wszystkich 
imion jakie znam. One się wszystkie zowią Ma­
rysie, lecz ta  nie chce odpowiadać.

— Czy żądasz czego ? zapytał go Frydery 
z tem spojrzeniem łagodnem i błyskotliwem, ja 
kie nadają okulary, lecz przyjaciel nie zważając 
na jego słowa, rzuca się przez otwarte drzwi 
sali w pogoń za ładną twarzyczką, i zab 
drogę dziewczynie, która niemając dość przyto 
mności aby uciekać, stoi nieruchoma z tacą w rę 
ku, z miną winowajczyni, zarumieniona i... śli­
czna.

— West! West! jak się to mówi po francusku 
„jak ci na imie?“ Czy tu  wszystkie takie pię­
kne? Jeżeli tak, to moglibyśmy kilka ztąd prze- 
flancować do siebie. Jak ci na imie lubciu? 
rzekł, chcąc ją  wziąć za rękę.

-  Czego pan chcesz odemnie? rzekła, zapo 
mniawszy swej roli, w wybornej angielszczyznie, 
odpychając i mierząc wzrokiem pogardy zu­
chwalca.

-  Pani jesteś Angielką! zawołał zdziwiony Mar­
iet, cofając się parę kroków w tył, nieco prze­

rażony swoją bezczelną poufałością.
Posłyszawszy znany sobie głos, choć sądził że 

go słuch zwodzi, West rzuca dziennik i przybie 
ga na miejsce akcyi.

— Miss Lenora!
Spojrzała na niego. W oczach jej błysła sza­

mańska odwaga. Kiedy się zbliża rozwiązanie, go­
tową jest wszystkiemu stawić czoło.

— Pan mnie wołasz?
— Miss Lenoro! gdzieżeś pani głowę podziała ? 
Wyciągnęła do niego rękę.
— Kto z nas wygrał — rzekła — pan czy ja?  

Zapłać mi pan pół korony.
Market spogląda raz na jedno, to znowu na 

drugie, nic nie rozumiejąc.
— Wytłumaćzże mi West, co ten żart ma zna­

czyć?
— Zapytaj lepiej pani.
— To nie jest żart — rzekła oblana rumień­

cem, wlepiwszy w niego wzrok śmiały. Przyszłam 
tu aby pana zobaczyć, przebrałam się nie chcąc 
być poznaną—niepowiodło mi się... i oto wszystko.

— Aby mnie zobaczyć ?.. Nadzwyczajnie mi to 
pochlebia — rzekł, przygryzając wargi, aby wy­
buch śmiechu powstrzymać. Czy pani pewną je­
steś, że mnie za kogo innego nie bierzesz?

*— Chciej pan wierzyć, że mnie nie obchodzisz 
bynajmniej — dodała marszcząc brwi, podczas 
gdy łzy wstydu cisnęły się jej do oczu.

— Nie wątpię wcale — odpowiedział kłania­
jąc się.

-  Lecz gdy raz powiem sobie, że co uczynię, 
niechby to było największe głupstwo, muszę po­
stawić na swojem.

-  Wyborna to zasada w pewnych kolejach 
życia — rzekł poważnie, usiłując wstrzymywać 
się od śmiechu — która jednak nieraz trudną 
stać się może w praktyce.

— Miss Lenoro! rzekł Fryderyk z nabiegłemi 
na czole żyłami i z wyrazem przerażenia w o- 
czach — pozwól pani abym ją  odprowadził do 
domu ? Niewiele jest w tej chwili ludzł na ulicy, 
pójdziemy szybko, może nas niepoznają.

— Niedbam o to czy mnie poznają, lub nie — 
odpowiedziała Lenora dumnie. Nie uczyniłam nic, 
czegobym się wstydzić miała.

I przesuwa się wprost poprzed panem Market, 
itóry przytrzymując drzwi' otwarte, kłania jej 
się z wielkiem uszanowaniem. Idąc obok Fryde­
ryka w milczeniu przez plac Duguesclina, miss 
lerrick widzi w swej wyobraźni twarz śniadą i 
irawie brzydką, na której zdaje jej się dostrze­

gać wyraz pogardy. Unosi ona z sobą poczucie, 
że popełniwszy szaleństwo, niema nawet tej nę­
dznej pociechy, aby ją  to ubawiło.

— O córki Ew y! — mówił do siebie sir Market, 
gdy za odchodzącą patrzał z rękami w kiesze­
niach, przez spuszczone źaluzye— „od podobnych 
zachowaj nas Panie!“

(Dąlszy ciąg nastąpi).
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odżegnywać się musi pięciorublówkami, tćj samój, 
k tóra dostarcza gdzie trzeba fałszywych świad­
ków do przysięgi, tej samej słowem, którą wszy­
scy od wieków traktują en canaille, jako klikę 
ostatnich szalbierzy i przed którą troskliwie cho­
wają w domach każdą rzecz mniój więcój cenną, 
jak  srobrne łyżki, solniczki itd.

„Ocknęło się społeczeństwo nasze wówczas do­
piero, kiedy ciż sami (o których wyżej) czyno- 
wnicy policyjni otrzymali od najłaskawszego cara 
indulgentio a priori ze wszystkich grzechów, któ­
re tylko przyjdzie im do głowy popełnić wzglę­
dem publiczności.

„Ale ocknęło się nie na długo, wkrótce bo­
wiem zaczęły kursować inne legendy o konsty- 
tucyi. Zaczęły się rozchodzić pogłoski, że stary 
car dla tego tylko nie daje i nie da konstytucyi, 
że gdyby ją  nadał, juźby jego synkowi, Aleksan­
drowi III, nie pozostało żadnych do wprowadze­
nia w Rosyi reform.

„I oto — wiernopoddani zaczęli krzyczeć gło­
śno: „h u rra !* ... i „ad multos annosu l . .  a cicho 
zapytywać siebie, jak  w znanej piosnce ludowej 
rosyjskiej:

„Mój Sidorze Karpowiczu, miłościwy panie,
„Kiedyż już duszyczka twoja u wrot Nieba

[stanie?"
„Ale miłościwy pan Sidor Karpowicz odpowie­

dział na to pytanie ciche nie jak  odpowiada 
w piosnce: „w przyszłą środę, moja żono"!.. lecz: 
„za ruski miesiąc, duszko! “, bo umierać — mo 
żerny zaręczyć — nie chce mu się zupełnie.

„A publiczność rosyjska tymczasem, uparta jak  
dziecko w swych nadziejach, czeka i czeka, czy 
nie wyniknie czasem jakiś szczególny wypadek, 
po którym przypłynie carowi do głowy myśl u- 
raczenia swych poddanych konstytucyą.

„Nawet wypadek przykry, jak i spotkał Mezen- 
cowa, stał się powodem szeptów pomiędzy libe­
rałami naszymi, że przestraszony Car raczy naj- 
łaskawiej udarować nas konstytucyą.

„Na ten raz jednak, zamiast konstytucyi, ra ­
czył nas udarować czemś nakształt praw i przy­
wilejów stanu oblężenia — w charakterze zaś J a ­
nów Chrzcicieli, poprzedzających przyjście swo­
body politycznej, postawiono na ulicach miast — 
konnych kozaków z zamaszystemi nahajkami i 
potrojono wszędzie pieszą straż policyjną.

„Czy zadowoleni czy nie, mieszkańcy stolic i 
miast z tak  błogich i dobroczynnych reform? — 
nie wiemy. Wiemy tylko, że w danym razie oni 
Bami dopominali się poniekąd o te reformy, bo 
nawet Gołos przestał był śpiewać zwykłą swą 
zwrotkę, że gdyby istniała zupełna wolność dru­
ku, to prasa niedopuściłaby, itd., a zaczął —  po 
prostu krzyczeć jak  wprawny szczwacz: „hajże 
ha, h a jże ! . . “

„To wszystko jednak nie stanowi głównego 
przedmiotu niniejszej naszej z czytelnikami ga­
wędy. Prosimy tedy o wybaczenie, żeśmy odstą­
pili od materyi i wracamy znów do pierwotnego 
pytania:

„Cóż teraz robić? Kozacy z nahajkami włóczą 
się po ulicach już od dwóch miesięcy, konie ich 
pozbijały sobie o bruk nie tylko podkowy, ale i 
kopyta, oni sami nudzą śmiertelnie i jeśli nie 
machają nahajkami po grzbietach przechodniów, 
to drzemią na swych siodłach, a konstytucyi jak  
nie ma tak nie ma. t .

„Maż skończyć się na tern, że będziemy cze­
kali śmierci Aleksandra II  i wstąpienia na tron 
Aleksandra III?  W szak życzyć śmierci bliźnie­
mu grzeohem jest —  życzyć zaś śmierci panują­
cemu Carowi, oprócz grzechu, je s t zbrodnią sta­
nu, przewidzianą i omówioną w kodeksie kar­
nym...

„Żart na stronę — ale żyć z dnia na dzień w o- 
czekiwaniu, że może też kiedyś Pan nasz najła­
skawszy przy dobrym humorze i dobrem trawie­
niu, wyzwoli nas nareszcie z za krat i zamków, 
byśmy przebyli Wszelkie reformy policyjne, tudzież 
kwestye wschodnie i zachodnie, pocieszając się 
tem, że nasi archaniołowie i przyrodzeni wodzo­
wie, pobici pod Plewną, otrzymują za to świetne 
zwycięstwo w stajniach wystawy paryskiej —  i 
nakoniec uważać sobie za honor, że nasi młodzi 
władcy piją szampana w redakcyi Figara , głó­
wnego organu roźpusty i prostytucyi paryskiej — 
wszystko to — przyznajemy —  bardzo nieprzy­
jemne.

„Ma lud rosyjski wiele bardzo dobrych przy- 
Błowiów, n p . : „Niedbalcowi — sam Pan Bóg nic 
nie da* — alb o : „skoro dziecię milczy — matka 
nie wie, że go coś boli“ itd. Przysłowia te my 
dość często przytaczamy sobie w życiu, ale sko­
ro rzecz chodzi o kwestye społeczne — zapomi­
namy o nich i czekamy, aż „pieczone gołąbki 
wlecą nam same do gąbki*. Stać z gębą otwartą, 
gapić się i czekać bez końca — jest to położenie 
do takiego stopnia zwykłe, a nawet przyjemne 
dla nas, że aż wymyśliliśmy mnóstwo różnych 
głębokich i dość estetycznie wyglądających for­
muł, określających to położenie. Nazywamy je  
np. „wyczekiwaniem wypadków*, albo ’ „zastoso- 
wywaniem się do mądrych celów rządu* albo 
„drogą spokojnego rozwoju*, „loiką faktów* — 
itd., bo wszystkich podobnych orzeczeń nie przy­
pominamy sobie.

„Owoce tych pięknych słówek przychodzi nam 
dziś spożywać, i chociaż upewniamy wszystkich, 
że są one bardzo słodkie, zacząwszy jednak prze­
żuwać dobrze którykolwiek z tych poreformo- 
wych owoców, uczujemy niezawodnie w zębach, 
to kawałek rzemiennego knuta, to odłamek rózgi, 
to żelazne ogniwo kajdan*....

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 17 czerwca.

Z upoważnienia komitetu centralnego wybor­
czego dla zachodniej części Galicyi prezydent miasta 
Dr Z y b l i k i e w i c z  zwołuje plakatami Wyborców 
miasta Krakowa na d. 19 b. m. we czwartek ogodz 
3ej po południu do sali radnej miejskiej celem wy 
brania komitetu przedwyborczego miejskiego. Wstęp 
na to zebranie mają tylko wyborcy.

— Dziś rano X. biskup Dunajewski miał mszę 
Śtą w kościele Śgo Łazarza, a następnie zwiedzał 
cały szpital, przyjmowany przez dyrektora Dra Hara- 
jewicza i rządcę p. Nycza. Lekarze szpitalni Drowie 
Obaliński, Neusser, Paszkowski, Pareński i inni z wielką 
uprzejmością Oprowadzali X. Biskupa po wszystkich 
oddziałach szpitala, objaśniając mu wszystkie najdro 
bniejsze nawet szczegóły.

— Na wieniec srebrny dla J. I. Kraszewskiego zło. 
żył p. L. Zawiłowski 2 złr.

— W wykazie egzaminów, ogłoszonym w sobo 
tnim numerze Czasu, opuszczono przez pomyłkę, iż

egzamin w znanym pensyonacie krakowskim p. Teo­
dory J a w o r s k i e j  odbędzie się 27 b. m. Przewodni­
czyć mu będzie delegat Rady szkolnej okręgowej dyr, 
p. Maciołowski.

-  Obchód tegoroczny wianków będzie świetny, 
jeżeli publiczność zechce podtrzymać ten zwyczaj na­
rodowy. Jak każda uroczystość urządzona świetnie 
pociąga za sobą koszta, tak i obchód wianków; do­
tychczas zaś bardzo skromnie datki wpływają i da­
leko jest jeszcze do tego, aby koszta znalazły po 
krycie. Dowiadujemy się, że urządzone będą dwa 
galary; na jednym, rzęsiście oświetlonym, będzie ży 
wy obraz z Krakowianek i Krakowiaków w strojach 
ludowych, na drugim muzyka i olbrzymi smok gi­
psowany, pożerający barana przy stosownem oświe­
tleniu. Żywy obraz urządza p. Hipolit Lipiński, 
ubraniem zaś galarów i smokiem zajmują się pp. 
Tlachna i architekt Niedziałkowski. Ogni sztucznych, 
tak wodnych jak lądowych, dostarczyć ma znany py- 
rotechnik p. Mądrzykowski. Oprócz tego puszczane 
będą wianki oświetlone ogniem bengalskim, pływać 
będą na wodzie błędne ogniki i t. p. Tysiące ludzi 
zalega zwykle brzeg Wisły i przypatruje się wian­
kom, dotychczas jednak bardzo mało osób wzięło u- 
dział w składkach; wiele tu zależy od właścicieli 
różnych zakładów i instytucyj, którzy podjęli się 
zbierania składek, gdyż chodzi tu jedynie o zachętę 
z ich strony. Aby tylko datki były liczne, to niepo 
trzebują być wysokie. Z zebranych zaś składek zło­
żony potem zostanie rachunek publicznie. Komitet 
wianków składają pp. Hipolit Lipiński, Dr Julian 
Grabowski, Stanisław Niedzielski, Maurycy Tlachna i 
Aleksander Bondzewicz. Przypominamy, że admini 
stracya Czasu upoważnioną jest także do przyjmo­
wania datków.

— Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, otrzymał od Dra Stańko kafle z Schotnicy; 
od p. G. Ossowskiego pieczęcie; od p. Izydora Ja 
błońskiego przedmioty pamiątkowe; od p. Z. Dunina 
zabytek s kości słoniowej; od p. Ludwika Łepkow- 
skiego znaczną ilość wykonanych przez niego rysun­
ków starożytności; od prof. Grzegorza Grzybowskiego 
monety.

-  Dnia 26 b. m. odbędzie się w szkole rolniczej 
w Czernichowie popis publiczny roczny z postępów 
młodzieży wychowującej się w tej szkole.

-  Na żądanie sądu obwodowego w Przemyślu, are­
sztowano w Wiedniu w niedzielę Jana Morscha, nie­
gdyś dzierżawcę dóbr pod zarzutem zbrodni oszustwa.

—  Z nad W isły 12 czerwca.
(X ). Przed tygodniem wypadła mi potrzeba do­

stania się do Rzeszowa, przeto przebywać musiałem 
drogę na Maydan, Dzikowiec i folwark Kłapówkę, aby 
się dostać do szosy w Widelce. Drogi tej od Dziko­
wca do Widełki nigdy w życiu nie zapomnę, już to 
dla doznanej niezmiernej poniewierki, już dla tego, że 
poniósłem w lesie Kłapowskim szkodę przez połama­
nie powozu, pokaleczenie koni i stangreta — i to 
w dzień biały. W moim wieku objechałem już kawał 
świata, lecz równie złem, zaniedbanem i niebezpie- 
cznem bezdrożem nie jeździłem jeszcze. Proszę sobie 
wyobrazić w Dzikowcu samym pastwisko obszerne, 
poprzerzynane rowami głębokiemi przez wodę, a po 
niem tu i owdzie obszerne, głębokie doły po wybra­
nej glinie do połowy zalane wodą. Minąwszy szczę­
śliwie owe doły i rowy, przychodzi zaraz mozolnie 
drapać się pod stromą wyżynę z pokładem gliniastym, 
z śladem drogi wązkiej i pochyłej, aby się dostać pod 
carczmę, należącą, jak mi mówią, do Weryni. Od 
karczmy tej jedzie się po nieprzykrytej grubej faszy- 
nie drogą wązką o jednej kolei i dojeżdża do lasu. 
Tutaj dopiero droga o której niema nikt wyobraże­
nia, kto jej nieprzebywał; wązka, pochyła, a na niej 
co krok potężny kamień, pniak, albo barykada ze 
ściętego drzewa — ani śladu rowu, pełno dziur a ża­
dnego mostka! A jest to przecież droga komunika­
cyjna, droga publiczna z drogoskazami, wiodąca z nad 
Wisły do szosy, na szosie rogatka, a drogą tą opie­
kują się dwie zamożne gminy, obszar dworski w Dzi- 
rowcu i w Weryni, Wydział powiatowy i Starostwo 
w Kolbuszowy. Co tu opiekunów, co tu osób i insty­
tucyj powołanych prawem do czuwania nad bezpie­
czeństwem publicznem, lecz zarazem niedbających o 
porządek, o całość osób i mienia, a ciemnych, nieu­
dolnych i zapoznających swój nawet własny interes, 
bo stawiających rogatkę na szosie w Widełce, aby 
szosę utrzymywać w dobrym stanie, a  niedbających
0 drogę, t. j. o g ł ó w n ą  arteryę, która do tej rogat­
ki prowadzi.

- Sąd kamy w Czemiowcach skazał pięciu wło­
ścian na szubienicę za rozbój i morderstwo popełnio­
ne na rodzinie karczmarza Leiby Kazwana w Oro- 
szenach.

— Większa część miasta Bogumina na Szląsku zo­
stała zatopioną.

— Pomimo klęski, jakiej doznały tej wiosny źródła 
Teplickie i obawy, z jaką zrazu wybierano się do 
tych wód, nąpływ przybywających tam na kuracyę 
w ciągłej jest progresyi. W Teplic i Sohónau było,
ak świadczy lista kąpielna, do 11 b. m. 2,888 osób 

na kuracyi, a liczba wszystkich obcych, którzy w tym 
sezonie odwiedzili te zdrojowiska wynosi 12,457 osób.

- Amatorowie postanowili urządzić w Dreźnie 
w sierpniu i wrześniu r. b. wystawę Rafaela. Aka­
demia sztuk pięknych w tem mieście przyrzekła od­
dać na ten cel sale służące do zwykłych wystaw 
na Brlihlowskim terasie; jeneralna dyrekcya muzeów 
zapewniła swoje poparcie i pożycza oryginalne ry­
sunki równie jak kopie dzieł tego wielkiego mistrza, 
które posiada królewski gabinet rycin w Dreźnie. 
Obrazy Rafaela, które doszły do nas, liczne szkice
1 studya, jakie służyły jako prace przygotowawcze 
do owych kompozycyj, pozwalają objąć ogół historyi 
każdego z dzieł i rozwój talentu mistrza, równie jak 
wysoką jego ważność w ogólnej historyi sztuki. Dzie­
ła Rafaela rozrzucone są po różnych krajach i po 
różnych zbiorach; lecz jeżeli oryginałów nie można 
zgromadzić, mogą je przynajmniej zastąpić kopie i 
reprodukcye, jakie poczyniono z oryginalnych krea- 
cyj. Sztuki graficzne oddawna zakładały w tem swoją 
ambicyę, aby mieć odkopiowany cały skarb dzieł 
Rafaela; potem nadeszła fotografia, która rozpowszech­
niła fac  simile najmniejszych nawet i najmniej zna­
nych studyów. Wszystko to tworzy obfity materyał 
do wystawy poświęconej Rafaelowi.

-  Gaz. Augsb. donosi, że w następstwie znane­
go wypadku skazania porucznika bawarskiego Schenk- 
Gayem na dwa lata twierdzy za pastwienie się nad 
żołnierzami, otrzymali dymisyę: pułkownik, major ba­
talionu i kapitan kompanii, w której Schenk służył,

— Siedmnastoletnia córka znanego badacza przy­
rody i materyalisty Moleschotta, profesora w Rzymie, 
przechadzając się d. 5 b. m. w towarzystwie nad sta­
wem w Rimini, zapytała, czy w tym stawie można się 
utopić. Gdy zaprzeczono temu, bo staw był płytki, do­
była nagle rewolwer i padła bez duszy. Przyczyna 
tego samobójstwa niewiadoma, zdaje się jednak, że 
młoda ta dziewczyna już od niejakiego czasu nosiła 
się z myślą samobójstwa, gdyż miała przy sobie na­
bity rewolwer.

— Dziesięcioletni następca tronu włoskiego, Wi­

ktor Emanuel, bawiąc się z córeczką damy dworu 
królowej, margrabiny Montereno, pokłócił się z nią, 
i wpadł, jak donoszą dzienniki, w taki gniew', iż 
rzekł: „Jak będę królem, każę ci ściąć głowę.* Gdy 
o tem doniesiono królowi, skazał, pomimo próśb kró­
lowej, młodego zagorzalca na tydzień domowego a- 
resztu i ujęcie jednej potrawy przy stole, oraz na 
pozbawienie honorów wojskowych na następny ty­
dzień.

— Proboszcz w miasteczku Fontana Elice, poło- 
żonem niedaleko Ravenny, o mało nie został podczas 
nabożeństwa w kościele wysadzony w powietrze. Za- 
krystyan wszedłszy do kościoła w niedzielę, uczuł 
zapach spalenizny, co go skłoniło do przeszukania 
natychmiast świątyni. Znalazł on pod ołtarzem wo­
reczek z prochem, do którego przymocowany był pa­
lący się lunt woskowy, tak urządzony, aby właśnie 
podczas mszy wybuch nastąpił. Kto był autorem tego 
szatańskiego planu, nieodkryto dotąd.

— Korespondent do Gołosu z Konstantynopola 
opowiada następującą anegdotę serajową: Piękna Ha- 
fiza, żona Kafedżego baszy Mahmuda Effendego, zna­
lazła się pewnego dnia we wsi Kefilikoj, położonej 
w romantycznej okolicy między Terapią i Bujukdere 
na rendez-vous z Raif bejem, adjutantem Sułtana. Za 
kochana para zapomniała wśród zachwytu o świecie 
pod cieniem platanów, jak gdyby w raju proroka, i 
nie miała przeczucia, że oszukany mąż wysłał policyę 
za swoją żoną. Piękna Hafiza ratuje się ucieczką 
z rąk policyi i nie zostaje odstawioną mężowi. Gdy 
się Sułtan Abdul Hamid <s tem dowiedział, kazał 
przyjść do siebie mężowi i kochankowi pięknej ko­
biety i rzekł do nich: „Obaj utracicie służbę; ty 
Raif, że mu ukradłeś żonę, ty zaś Mahmudzie, że 
sobie dałeś żonę wykraść. Kto cudzą żonę kradnie, 
mógłby i mnie to samo uczynić, a kto własnej żony 
nie pilnuje, nie może i mojej kawy pilnować*. Osta­
tnie słowa zwrócone były do Kafedżego, którego słu­
żba polega na tem, że Sułtanowi nalewa kawę.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Kazimierza Gila, za kradzież worków 
w Dębiu; pięć osób za pijaństwo.

W policyi złożono: ośm kluczyków, znalezionych 
wczoraj rano w ulicy Widok; obrączkę srebrną, pa 
miątkową, emaliowaną, znalezioną na galarze kąpie­
lowym, na Wiśle dzisiaj w południe.

W depozycie sądu delegowanego karnego, znajdują 
się różne przedmioty, jak : łyżeczki srebrne, łyżka 
srebrna z herbem, serwety, serwetki, szyld kawiar­
ni i t. p., które można odebrać udowodniwszy swe 
do nich prawa.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny li te j  
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 16 czerwca pogoda; termometr od 11*4 do­
szedł do 29 0  C. Barometr opada; rano o godz. 6ej 
dnia 17 stan jego był 737-6 mili., termometru 15-0 C. 
Wiatr wschodni.

— We środę dnia 18go czerwca: ŚŚ. Marka i Mar­
celina m.

Wiadomości bibliograficzne.
X. K a l i n k a  C. R.: Męczeństwo S. Stanisława 

i  jego znaczenie w dziejach narodu. Kraków, 1879 
8° str. 72. Rzecz czytana ńa posiedzeniu publicznem 
Akademii Umiejętności 3go maja 1879 w Krakowie.

— Treść 23 N. Bluszczu ‘.v Modlitwy wiosenne (poe- 
zya), przez Maryę K o n o p n i c k ą ;  Lubiana, baśń,
d. c.), przez J . I . K r a s z e w s k i e g o ;  Przyjaciele Hio­

ba, komedya przez Adama A s n y k a  (El..y); Prze­
gląd piśmienniczy, (d. c.), przez M. U n i c k a ;  Po­
wierzchnia Marsa; Kronika działalności kobiecej.

— Nr. 727 Kłosów zawiera: „Grzechy hetmań­
skie*, obrazy z końca XVIII wieku, przez J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o ,  (c. d.); „Pieśń o wstążkach* (wiersz), 
przez St. O.; „Stryj przyjechał* komedya w 1 akcie, 
przez Wł. hr. K o z i e b r o d z k i e g o ,  (dok.); „Wra­
żenia z wędrówki w r. 1879 r .“, przez Dra Antonie­
go J.; „Przegląd lekarski*, przez L. S o w i ń s k i e ­
go, (d. c.); „Kronika nauk przyrodniczych*; „Mury 
opasujące Stambuł* z 2 rycinami; „Przegląd polity­
czny*; „Wystawa sztuk pięknych w Paryżu*, przez 
Nekandę; „ Piotr Corneille “, przez K. K a s z e w s k i e- 
go (d. c.); „Cień królowej Barbary*, przez W., z ry­
ciną; „Straszne brzemie*, z ryciną; „Osady rolne 
w Studzieńcu*, z 2 rycinami; „Korespondencya*.

Sprany sikolne.
W  gimnazyum Śgo Jacka odbył się w prze­

szłym tygodniu pod przewodnictwem członka Ra- 
szkolnej krajowej p. Marcelego S t u d z i ń ­

s k i e g o ,  egzamin dojrzałości, który złożyli na­
stępujący abituryenci:

1. Albinowski Alfred, 2. Aywas Franciszek 3. 
Bermann Hirsch z odznaczeniem, 4. Bett Maksy­
milian, 5. Białkowski Mieczysław, 6. Breyer H en­
ryk, 7. Deiches Jakób , 8. Eichhom Szachna, 9. 
Feldmann Samuel, 10. Figwer Jan, 11. Głód Se- 
bastyan, 12. Grabowski Roman z odznaczeniem, 
13. Hałatkiewicz J a n , 14. Jary  Kazimierz, 15. 
Jastrzębski Julian, 16. Jordan Zygmunt, 17. Ka- 
dyi Juliusz, 18. L atała Jan, 19. Miodoński Karol, 
20 Pawlik Feliks, 21. Petersch Ignacy, 22. Pei­
per M arek, 23. Popławski A dam , 24. Puławski 
W ojciech, 25. R aczyński' Tadeusz, 26. Reben 
Wolf, 27. Skwarczyński Jan, 28. Sobolewski Ka­
zimierz, 29. Sraga Jan  z odznaczeniem, 30. Stahl- 
berger Teodor, 31. Stasiak Ludwik, 32. Stojanow- 
ski Bolesław, 33. Tobiczyk W ładysław, 34. Ton- 
dera Franciszek, 35. Zborowski Bolesław. Z po­
między 22 reprobowanych (14 uczniów publi 
cznych, 8 externistów) cofnięto na rok 10, na pół 
roku 5, po wakacyacn zaś może poprawić notę 
z poszczególnych przedmiotów 7.

Archiwum t a y s t o r ia  krakowskiego
opisał

X. Ignacy Polkowski.
(Ciąg dalszy).

W  jesieni r. z. uzyskawszy pozwolenie od X. 
biskupa Gałeckiego do poszukiwania w archiwum 
Konsystorza krakowskiego nieznanych mi doku­
mentów do panowania Stefana Batorego, ład  jaki 
taki musiałem naprzód uczynić, a to mi dało 
sposobność rozpatrzenia się w całem archiwum i 
sposobność porobienia dla nauki notat odpowie­
dnich. Z tych notat dam tu ogólny tylko obraz, 
w szczegóły bowiem wdawać się nie podobna 
A najprzód słówko ogólne o archiwach koście! 
nych, biskupich, konsystorskich.

Synod kartagiński z roku 217 w kanonie 86 
nakazuje, aby w archiwach miejscowych skła­
dano metryki biskupów, to jest daty ich konse- 
kracyi, dla tego, iżby wiadome było komu, jakie 
miejsce według starszeństwa na synodzie wy­

znaczyć należy. (Canones Apostolorum D r Bruna 
Be;olini 1839. I. 178.)

_S. Hieronim (Epist. 52) i Bazyli (Epist. 82) wspo­
minają, że w Rzymie od dawnych czasów było 
scrinium lateranense, archivum, gdzie przechowy­
wano autentyczne dekreta soborów, papieży, dzieła 
ojców Kościoła, księgi kanoniczne, liturgiczne, 
metryki kościelne, katalogi duchowieństwa i akta 
męczeńskie. Z ustaniem prześladowania, kiedy za­
częto obdarzać kościoły dobrami doczesnemi, skła­
dano do archiwów: dyplomaty fundacyjne i wszel­
kie dokumenta własności kościelnych. Stróżem 
nad temi, „skarbami Kościoła*, jak  je  zwano, 
był t rimicerius notitorium , później bibliothecarius, 
a od X II wieku thesaurarius — tak pisze Pertz 
(Archiv. f i l r  tiVere deut. Geschichtsltunde V. 27, 
344) i X. Dudik (Iter Rom. II). Przy patryar- 
chalnym kościele w Konstantynopolu taki kustosz, 
skarbnik odpowiadał późniejszemu wikaryuszowi 
jeneralnemu lub administratorowi dyecezyi (Bal- 
samon Not. ad can. I X  conc. N i \  II).

O najdawniejszych archiwach znajdujących się 
przy naszych katedralnych kościołach często wspo­
minają kronikarze nasi. Z tych archiwów wiele 
dokumentów z X I i X n  wieku pod ręką miał 
Długosz, o czem nadmienia pod rokiem 1063 i 
1065, a pod rokiem 1180 najwyraźniej mówi, że 
uchwałę synodu łęczyckiego z roku 1180 prze­
chowywaną w zbiorze urzędowych aktów Kapi­
tuły krakowskiej często m iał w swych rękach. 
Niestety! Uchwały tejt dotąd nikomu nie udało 
się odnaleźć. Najdawniejszy katalog biskupów 
krakowskich X III sięgający wieku, a i synodalne 
akta do tegoż dochodzące stulecia przechowy­
wano troskliwie od najdawniejszych czasów w ar­
chiwum katedry krakowskiej. Były więc przy ka­
tedrach i biskupich kancelaryach akta od bardzo 
dawnych czasów, jak  to wymownie świadczą oca­
lone dotąd szczęśliwie dokumenta X II nawet do­
chodzące wieku. Kto pierwotnie czuwał nad temi 
aktami, nie mamy żadnych wiadomości, dopiero 
bowiem w roku 1248 na synodzie wrocławskim 
Jakób, archidyakon Leodyjski, a legat papieski 
poleca biskupom, aby przy każdym katedralnym 
kościele ustanowili oficyałów do pomocy w za­
rządzie dyecezyi (Hube Synod 1248 Cap. X).

Mimo tak  wyraźnego zalecenia synodalnego, 
kancelaryjnych urzędników biskupich, jak  ofi­
cyałów, kanclerzów, notaryuszów przed rokiem 
1300 nie spotykamy u nas, przy żadnym doku­
mencie, a aktami konsystorskiemi przed rokiem 
1400 żadna u nas kancelarya pochlebić się nie 
może. ,

Jak  więc niegdyś za królami po obozach wo­
żono m etrykę, tak  i biskupi nasi objeżdżając 
dyecezyę swą dla różnych spraw dyecezalnych, 
wozili pewnie za sobą kancelaryę całą — a jak  
sprawę jaką osądzili dekretem pasterskim, tak ją  
też i zapisywali w księgę czynności biskupich.

W  XV wieku ksiąg tych kancelaryjnych bi­
skupich musiało już być wiele, jak  skoro Długosz 
mpuje dom zwany „Lisia jama* na ulicy Kano­

niczej w Krakowie i przeznacza takowy na ar­
chiwum biskupie i konsystorskie.

W  domu tym księgi kancelaryjne tak  biskupie 
ak i konsystorskie przechowywano od XV wieku 

aż do czasów , biskupa Woronicza, który całe to 
archiwum przenieść kazał do pałacu biskupów 
krakowskich, wilgoć bowiem niezmierna niszczyła 
w sposób straszliwy archiwalne księgi.

W  pałacu tym ćwierć tylko wieku przebyły 
akta konsystorskie — w nieszczęsnym pożarze 
frakowa roku 1850 uratowane szczęśliwie od 

ognia, przeniesiono je  na dawne miejsce do Dłu- 
joszowej kamienicy, zkąd przed kilku latami, 
ciedy kamienica ta  gwałtownej i gruntownej wy­

m agała reparacyi, złożono do opustoszałego bi­
skupiego pałacu do jednej szczupłej, ciasnej i źle 
zabezpieczonej izby»-W tej tedy ciasnocie mieści 
się dziś bogate archiwum konsystorza krakowskie­
go. Kustoszami tego archiwum w czasach daw­
niejszych bywali notaryusze apostolscy, asesoro­
wie konsystorza, archiwiści, aż do roku 1824. 
Odtąd aż po dni dzisiejsze z urzędnikiem, który- 
>y te skarby pielęgnował, czuwał nad niemi, po­
rządkował, nie spotkałem się. Dzięki Bogu, że 
to wszystko jakoś w całości przechowało się — 
mniejsza już o to , w jakim  archiwalnym porząd- 
cu, który istnie niepodobny był tam, gdzie pół 

wieku nie było nikogo, ktoby pielęgnował skar- 
>y te.

Do schyłku wieku zeszłego prawie, wszystkie 
akta oprawne są w foliały i te obecnie w szafach 
ułożone są. W szystkie zaś akta z wieku X IX  
w pliki są tylko powiązane i dla braku miejsca 
stosami leżą na ziemi. Między nieoprawnemi i 
niezszytemi aktami nierzadko znajdują się luźne 
akta z X V IH  a i z XVH w ieku, które na dzie­
siątki tysięcy się liczą i ciekawością swą wołają 
o uporządkowanie.

Dokumentów luźnych, pargaminowych, wcale 
niem a, te bowiem od czasów najdawniejszych 
zawsze składano w archiwum kapitulnem. To sa­
mo i najciekawszą część wizyt biskupich.

W szystkie te akta obecnie m ają takie położone 
przez nas intytulacye: I  Acta officialium. n  A d a  
Episcopalia. I I I  Acta Administratorialia. IV  Acta 
Visitationum Ecclesiarum. V Libri functionum  
Episcopalium. V I Acta gratiosa episcopal'a et 
administratorialia. V II Indices actorum episcopa­
lium , consistorii et administratorialium sede va- 
cante. V H I Protocolla actorum Episcopalium et 
consistorii generalis Cracoviensis. IX  Protocolla 
curiae Episcopalis. X  Terminarium actorum Con­
sistorii. X I Indices protocollorum exhibitorum  
X H  Protocolla et indices m anipulations Austria- 
cae. X in  Acta consistorii stante regimine Au- 
striaco.

Trzy następne działy: Inwentarze, opisy i wi­
zyty kościołów dyecezyi krakowskiej. A kta ko­
ściołów krakowskich i A kta tak  zwane Szląskie, 
to jes t tej części dyecezyi krakowskiej, k tóra do 
P rus odpadła, długiej jeszcze wymagają pracy, 
aby je  ułożyć i uporządkować.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sprawy sądowe.
Proces Towarzystwa kredytowego miejskiego 

we Lwowie.
(Dslłzj eiąg).

P r z e w .  W obronie swojej, wniesionej przedwczo­
raj , powiedziałeś pan, że po walnem zgromadzeniu 
„należało nam próbować wszystkich dróg, ażeby tylko 
powstrzymać istnienie Towarzystwa*. Otóż próbując 
rozmaitych dróg, wzywaliście agentów do werbowania 
jak największej liczby liczby członków i w tym celu 
zapewnialiście tak agentów jak osoby prywatne w dro­

dze pisemnej i ustnej, że Towarzystwo „wraca pun­
ktualnie wkładki oszczędności, że lokacya kapitałów , 
w Towarzystwie i kaucyj, itp. jest bezpieczną*. Tym ■ 
czasem wóczas, gdyście dawali takie przyrzeczenia, 
Tow. było w rozpaczliwem położeniu i nie mogło już 
dotrzymać waszych obietnic.

Osk.  Ja o takich przedstawieniach nic nie wiem, 
Wszystko, co mówiłem, było na podstawie faktu, że 
Towarzystwo liczyło 16,000 członków z nieograniczoną 
poręką i że miało udziały subskrybowane. Jesteśmy 
w tem niekorzystnem położeniu, że panowie zapatru­
jecie się na nas z stanowiska już upadłej, zwiniętej 
instytucyi, podczas gdy działalność naszą należałoby 
ocenić z stanowiska instytucyi dopiero powstającej, 
która musi dopiero wywalczyć sobie byt i znaczenie.

P r z e wó d .  Między czynami panów a ostatecznemi 
rezultami tych czynów jest ścisły związek. Bo oto 
znajdziesz pan w Olszewskim, Kopernickim, Kałaku- 
rze, Piechu, Słotwińskim, Janiszewskim i t. d. ofiary 
waszych fałszywych przedstawień. Oszukaliście ich- 

Osk.  Jestem w tem fałszywem położeniu, że mu, 
szę za innych odpowiadać. Muszę tłomaczyć się z spraw, 
które mnie nie obchodzą. Działo się to wszystko za 
czasów Czemeryńskiego. Piech, Kopernicki, Kałahur, 
Olszewski, nie mieli ze mną a raczej ja  z nimi nic 
do czynienia. Ja im zgoła nic nie obiecywałem. O Ja­
niszewskim nic nie wiem, nie byłem wówczas we Lwo­
wie. Słotwiński dał mi kaucyę, jako agent Towa­
rzystwa.

P r o k u r a t o r .  Jakie znaczenie m a  list pański z 11 
września 1877 r., w którym donosząc Sadowskiemu, 
o przyjeżdzie Garvoglia do Lwowa, piszesz pan, „po­
staraj się, ażeby dobrze widział?*

Osk.  Wiedziałem, że pan Garvoglio chce jechać 
do Lwowa celem zbadania naszej instytucyi. Owóż 
uprzedziłem o tem Sadowskiego, ażeby postarał się 
o to, iżby Garvoglio nie patrzał na nasz zakład przez 
okulary naszych wrogów.

P r o k .  Znany jest pann list Pichlera z d. 4 lipca 
1877 r., pisany właśnie do pana. Jest tam mowa o 
tem, że interesa stoją bardza żle, że nie można wy­
dobyć chociażby najmniejszej sumy, że w ogóle nic 
zrobić nie może i kończy tak: „zdaje mi się, że zo­
staliśmy oszukani*. Zkąd tedy mogłeś pan mieć wia­
rę, iż instytucya taka może jeszcze prosperować i ro­
zwinąć się?

Osk.  Były tylko momentalne niedogodności, ale 
ja miałem silną wiarę, że instytucya ta da się pod­
trzymać. Trup na stole sekcyjnym przedstawia się, 
inaczej niż człowiek żyjący. Dziś stoimy przed tru­
pem na stole sekcyjnym, my zaś patrzaliśmy wówczas 
na człowieka żyjącego. Zewnętrzne wpływy zabiły 
wszystko. Dlaczegóż panowie karzecie tych, co chcieli 
ratować, podtrzymywać życie a nie karzecie tych,' co 
podcinali artery e?

Dr B i l i ń s k i  (zastępca strony poszkodowanej). Po­
wiedziałeś pan, że członków, którzy subskrybowali 
pewne udziały a nie wypłacali takowych, można do 
tego zmusić drogą sądową. Ja nie podzielam tego za­
patrywania a to głównie z uwagi na to, że każdemu 
członkowi wolno wystąpić z Towarzystwa, w takim 
zaś razie, według statutów i ustawy „zamykają się 
z nim rachunki.*

Osk.  powtarza to samo, co już poprzednio powie­
dział, w pierwszym dniu obrony.

Dr B i e l i ń s k i .  Nie chcę tu wszczynać w tej mie­
rze polemiki, ale gdyby zdanie pańskie było istotnie 
trafne, gdyby udziały subskrybowane stanowić miały 
majątek jakiegoś Towarzystwa, gdyby je  można ścią­
gać w drodze egzekucyi sądowej, wtedy konkurs byłby 
po prostu niemożliwy, bo Towarzystwo mogłoby w o- 
statniej chwili swego istnienia znaleść kilka osób, 
któreby subskrybowały po 100,000 złr. i mogłyby 
powiedzieć sądowi: „Oto patrz, mam majątek!*

Na tem skończyło się przesłuchanie ostatniego oskar­
żonego. Obrony podsądnych zajęły 13 dni czasu. Naj­
dłużej bronił się Dr Czemeryński, bo 5 dni, Pini 3 
dni, najkrócej zaś Ertel i Spitzer, po pół dnia. D. 7 
b. m. rozpoczęło się przesłuchanie świadków. Jest ich 
84 i 2 rzeczoznawców.

Świadek p. Jan P a p i u s  b. członek Rady zawiad. 
nie rozjaśnił żadnej okoliczności aktu oskarżenia. Upa- 
dek Towarzystwa tłomaczy jedynie wycieczkami „ga­
zeciarzy lwowskich", a na „gazeciarzy wiedeńskich* 
wydał z kasy 12,000 złr. bez wiedzy dyrekcyi. . Po­
twierdza, iż oskarżony Czemeryński mówił przed nim, 
że dał na świętopietrze 1000 złr., i podobnie wyra­
żał się Pisarczuk. Zresztą nadmienić ze zeznań tego 
śwjadka tylko to wypada, że przewodniczący napo­
minał go kilkakrotnie, aby prawdę mówił.

Świadek p. Jan S z y d ł o w s k i ,  emerytowany se­
kretarz Namiestnictwa, zeznaje, że w jesieni r. 1874 
wstąpił do Towarzystwa, jako członek rady zawia- 
dowczej zgodziwszy się na warunki postawione przez 
założycieli, to jest, ażeby złożył 1000 złr. jako udział 
ze swej strony i ażeby postarał się o innych człon­
ków, którzyby razem złożyli 9000 złr. Kierownikiem 
był Dr Czemeryński. Świadek nie miał żadnej czyn­
ności. Wkrótce nabrał przekonania, że niektóre urzą­
dzenia Towarzystwa nie licują z jego zapatrywaniami. 
Najpierw uderzyło go, że na czele instytucyi finan­
sowej stoi człowiek nie posiadający fachowych wia­
domości. Drowi Czemeryńskiemu nie przypisywał ni­
gdy złej woli, ale nie widział w nim człowieka, któ­
ryby mógł postawić zakład na nogi. Nie mógł dalej 
pogodzić się z postanowieniem, ze założyciele mieli 
prawo wybierać członków rady zawiadowczej. W tym 
też duchu przedłożył dyrekcyi wnioski, a gdy nie 
zostały uwzelęgnione, wystąpił z Towarzystwa w lu­
tym r. 1875.

Świadek Dr Loon R a p p a p o r t ,  wyzn. mojżeszowe- 
go adwokat, zaprzysiężony, zeznał, że od 19 kwietnia 
1874 do 31 stycznia 1875 r. był członkiem rady 
zawiadowczej, subskryb owa wszy tytułem udziału 1000 
złr. i obowiązawszy się zwerbować członków, których 
udziały razem wziąwszy wynosiłyby 9000 złr. Na 
posiedzeniach rady był wszystkiego 2 czy 3 razy. 
W październiku 1874 r. została zmienioną zasadnicza 
podstawa statutów; ograniczona poręka została zmie­
nioną na porękę nieograniczoną. Dowiedziawszy się 
o tem, złożył mandat. W radzie przemawiał za tem, 
ażeby ster Towarzystwa objęła jakaś osobistość, ma­
jąca znaczenie w świecie finansowym.

Świadek p. Tytus L e w a n d o w s k i ,  emeryt, sta­
rosta, właściciel dóbr Smolina; został zaprzysiężony. 
W r. 1874 przesiedlił się ze wsi do Lwowa i poznał 
się z p. Szydłowskim a szukajac za odpowiedniem 
zatrudnieniem i dowiedziawszy się od Szydłowskiego, 
że zawiązuje się Tow. kr. m. wstąpił do niego w je­
sieni tego roku jako członek. Dnia 2 października 
t. r. wszedł w skład rady zawiadowczej, gdyż sub­
skrybował na udział 1000 złr. i obowiązał się zebrać 
członków, którzyby złożyli 9000 złr. Rozpatrzywszy 
się w czynnościach powstającej instytucyi, przekonał 
się, że nie ma komu robić i dla tego podjął się bez­
płatnie prowadzić biuro. Do Tow. wciągnął całą swą 
rodzinę z znacznemi udziałami. Pomiędzy innemi wstą­
pił także Bolesław Żakiej. Tu opowiada świadek zna­
ne już szczegóły o wysłaniu delegatów na prowincyę. 
Świadek wyjechał także i pomiędzy innymi pozyskał 
dla Towarzystwa hr. St. Zamoyskiego z Wysocką.
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W owym czasie był świadek przekonany o żywotność: 
powstającego zakładu, któremu brakło tylko ludzi 
Hr. Zamoyski, którego mam zaszczyt znać jeszcze 
z czasów mego urzędowania, przyjął propozycyę, ale 
nie chciał przyjąć godności prezesa, tłomacząc się tem 
ze we Lwowie mieszkać nie może, a „malowanym1 
prezęsem być nie chce. Tutaj muszę sprostować myl 
ne twierdzenie Dra Czemeryńskiego podane w jego 
obronie, które wyczytałem w dziennikach. Twierdził 
on, że moje czynności jako delegata były wątpliwej 
wartości. Źle pojął Dr Czemeryński moją działalność, 
bo samo pozyskanie hr. Zamoyskiego było znakomitą 
zasługą. Hr. Zamojski, który jest dyrektorem kasy 
zaliczkowej w swoim powiecie, obracającej rocznie 
przeszło 100,000 złr. przyrzekł mi, iż z całym fun­
duszem tej kasy przystąpi do Towarzystwa. Zresztą 
do stycznia 1875 r. pozyskałem dla Towarzystwa 
Członków, którzy subskrybowali 13,000 złr. a nie, jak 
żądano odemnie 9000 złr. W  kilka miesięcy przybył 
hr. Zamoyski do Lwowa i radził nam, ażebyśmy na 
prezesa wybrali którego z poważnych tu mieszczan 
Chodziłem tedy do pp. Zygmunta Żółkiewskiego, cu­
kiernika, Wacława Dąbrowskiego, a gdy ci panowie 
nie chcieli przyjąć tej godności, udaliśmy się do p 
Bałutowskiego.

Na dalsze pytania przewodniczącego, opowiada świa 
dek: Do Wiednia miałem ja  jechać, nie starając się 
wcale o to. Pewnego razu, gdy przyszedłem na posie 
dzenie, napadł mnie swoim zwyczajem Pisarczuk 
niby to w żarcie powiedział: „A!... wybierzemy Le 
wandowskiego; łapał powstańców, ma order, jak go 
tam obaczą, to pójdzie wszystko dobrze". Wybrano 
mnie też rzeczywiście, ja  przyjąłem mandat, bo liczy­
łem 'na hr. Zamoyskiego. Miał on również jechać do 
Wiednia w swoim interesie, i zdawało mi się, że przy 
jego pomocy będę mógł wiele dobrego zrobić dla To 
warzystwa. Tu muszę znowu sprostować fałszywe twier 
dzenia oskarżonych. Czemeryński twierdził w swej o 
bronie, że dlatego tylko nie wysłano mnie do Wiednia, 
ponieważ moja przeszłość urzędowa była nie jasną, 
Zarzut ten jest kłamliwy (Kładzie na stół dokumenta), 
Z tych dokumentów raczy przekonać się się trybunał, 
że sam wystąpiłem z służby rządowej a to z powo 
du nadwątlonego zdrowia. (Przewodniczący konstatuje, 
że tak jest istotnie ). Kłamliwy jest także zarzut Pi- 
sarczuka, jakobym dostał order za denuncyacye po­
wstańców. Komu miałem ich denuncyować ? Wszakże 
sam byłem naczelnikiem powiatu. Zresztą order do­
stałem w r. 1859 a nie w r. 1863 i proszę stwier­
dzić to z tych dokumentów. (Przedkłada znowu do 
kumenta a p. przewodniczący konstatuje z nich, że 
w r. 1859 otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną za 
znakomitą czynność podczas mobilizacyi). A teraz 
przystępuję do rzeczy: Ja, Groman i Szydłowski, na 
leżeliśmy do opozycyi i dlatego starano się wszelkie- 
mi siłami wyrzucić nas z Towarzystwa. W tem leży 
powód, dla którego nie wysłano mnie do Wiednia. 
Ale opozycya była zawsze w mniejszości. Wybór Cze­
meryńskiego na delegata do Wiednia nastąpił w tym 
dniu, w którym Groman musiał wyjechać ze Lwowa; 
skorzystano z jego nieobecności, skorzystano z zmniej­
szenia się liczby opozycyi i przeprowadzono wybór 
po swojej myśli. Gdy Groman wrócił, była— jak  to 
mówią — borba ale bezskuteczna. Widząc, że moja 
opozycya na nic się nie przyda, ustąpiłem z rady 
zawiadowczej. Nie mogłem wystąpić z Towarzystwa, 
bo zaangażowałem całą moją rodzinę, a co mię naj­
bardziej boli i bolało, hr. Zamoyskiego. Obawiałem 
się więc, ażeby nie powiedziano: „Wciągnął nas
w błoto a sam uciekł." A ażeby mieć ciągłą ewi- 
dencyę, co się dzieje w Towarzystwie, domagałem 
się nadania mi posady urzędnika. Tymczasem trzyma­
no wszystko przedemną w tajemnicy. Byłem sekre­
tarzem aż do kwietnia 1876 i prowadziłem korespon- 
dencyę. Z tych czasów wiadomo mi, że pieniędzy 
nie było, a gdy Pisarczuk wrócił z Wiednia, mówił 
mi, że „przepłyną miliony," ie  „zrobiono wyborny 
kontrakt." O świętopietrzu słyszałem coś od innych 
urzędników. Papius mówił mi znowu pewnego dnia, 
że Ławrówski kazał mu wysłać do Wiednia kilka­
naście tysięcy złr. bez asygnaty kasowej i że z tego 
powodu jest w wielkim kłopocie. Co do listów dłu­
żnych wiadomo świadkowi, że pewnego dnia podpi­
sywano listy na 200,000 złr. które miały być wy 
słane do Wiednia. Ławrówski mówił mu, że te listy 
zostały wystawione na nazwy herbów: Leliwa, Odro 
wąż i t. p Robił przedstawienia, które jednak nie 
skutkowały. Czemeryński był dyrektorem, chociaż po­
dobnie jak  Ławrówski, nie był nawet członkiem To­
warzystwa. Sto razy zwracał na to świadek uwa 
gę, ale bezskutecznie. Czemeryński i Ławrówski

zostali członkami dopiero wtedy, gdy Dziennik Pol­
ski napisał artykuł o tem. Tu opowiada świadek 
rozmaite fakta na poparcie twierdzenia, że Czeme­
ryński był dyktatorem. Uchwały już zapadłe zmie­
niano po jego myśli, jednem słowem: Czemeryński 
chciał wyrobić sobie intratne stanowisko. Świadek 
oponował przeciwko temu; chodziło mu głównie o to, 
ażeby Czemeryński nie firmował Tow., ale wszystkie 
te refleksye na nic się nie przydały, a odniosły tylko 
ten skutek, że świadek naraził sobie Czemeryńskiego, 
który następnie dobierał sobie tylko ludzi powolnych 
swoim życzeniom i zamiarom. Wszystko w tem To 
warzystwie działo się anormalnie. Założyciele wy 
bierali samych siebie na członków Rady zawiado 
wczej, a następnie na dyrektorów i to wbrew ustawie 
z r. 1873 _o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo 
darczych. Świadek zawsze powtarzał, że dopóki Cze 
meryński będzie na czele, instytucya nie postąpi ani 
na krok naprzód. Jakich sposobów używał Czeme­
ryński z towarzyszami swoimi, aby pozbyć się świad­
ka, świadczy fakt, iż na jednem posiedzeniu Rady 
zawiadowczej uchwalono, że członkiem Rady może 
być tylko ten, co wpłaci na udział 5000 złr. Świa 
dek nie chciał wpłacić tej sumy, ustąpił tedy z Ra 
dy, ale inni członkowie Rady nie wpłacili tej sumy, 
a mimo to zostali w niej i nadal.

Tu nastąpił długi spór między Czemeryńskim 
świadkiem, który jednak nie wyrównał zachodzących 
sprzeczności. (Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo handel i przemysł
Wiadomości

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 16 i 17 czerwcza.
Dowóz zboża na komorę Baran był średni, ceny 

w skutek niewielkiego dowozu a dość ożywionej chę 
ci kupna, cokolwiek podniosły się.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 45 do 
52 złp.; żyto na 227 f. od złp. 28— do 32— złp. 
jęczmień na 202 f. od złp. 21-— do 26 2/3 złp.; — 
owies na 138 f. od złp. 14-—  do 16-—  złp.; groch 
na 250 f. od złp. 27 do 32 złp.; proso od złp. 22 
do 24 złp.

Pomimo nieobecności zagranicznych kupców, któ 
rych zaledwo dwóch przybyło, targ dzisiejszy na Kle­
parzu był dosyć ożywiony a dowiezione zboże w nie 
długim przeciągu czasu tak na miejscowe potrzeby 
jak również i na wywóz przez ajentów rozkupione 
zostało. Pszenicę, jęczmień i owies płacono po ce­
nach z ostatniego targu, żyto o 25 c. wyżej na 100 
kilogr., groch z braku chęci kupna płacono niżej, in­
ne produkta nie uległy prawie żadnej zmianie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 8'25 
do 9-50 złr.; czerwoną od 8-50 do 9'70 złr.; bia­
łą od złr. 8-75 do 9-80 złr.; żyto piękne od złr.6-15 
do 6-45 złr., poślednie od 5'85 do 6‘10 złr.; jęcz­
mień piękny od 5-75 do 6‘— złr.; na paszę od 5 — 
do 5-60 złr.; owies od 5-80 do 6-25 z łr; groch od 
6-75 do 7-50 złr.; fasolę od 8-25 do 9-50 złr.; jagły 
od 8-50 do 9-25 złr.; bób od •— do •— złr.; proso 
od 4'50 do 5-25 złr.; tatarkę od 5'50 do 6‘50 złr.; 
wykę od 5‘75 do 6 złr.

K sięgo susz.
W  powiecie Husiatyńskim zupełnie ustał księ 

gosusz dnia 9 czerwca b. r. Ustanowiony z po­
wodu wybuchu zarazy w powiecie Husiatyńskim 
22’5 kilometrów obejmujący okrąg zarazy, znio­
sło namiestnictwo i na przyszłość przestrzegane 
m ają być postanowienia §§ 15, 16, 17 i 18 usta­
wy z dnia 29 czerwca r. 1868 i rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 7 sierpnia r. 1868. Z po­
wiatów Skałackiego, Trembowelskiego i Czort- 
rowskiego, które wcielone były do okręgu zara­
zy, wolno sprowadzać bydło rzeźne na targi po­
niedziałkowe we W iedniu pod warunkami ogłoj 
szonemi reskryptem Namiestnictwa z dnia 2 kwie­
tnia r. 1879. Pozwolenie to nie odnosi się do Hu- 
siatyńskiego powiatu, z którego dozwolonym^ bę­
dzie wypęd bydła rzeźnego na targi wspomnione 
w Wiedniu, dopiero po upływie 21 dni, po usta­
niu zarazy w tymże powiecie.

Wiedeń 15 czerwca.
/ \  Okowita. Na naszem targowisku tenden-

cya ustala się wprawdzie w duchu zwyżki, w cenie 
jednak nie zaszła jeszcze zmiana; notujemy 29'50 
Pe s z t ,  14go czerw. 27-25 -  27-50 złr. — Wr oc ł aw,  
14go czerw.: na czerw. 49'60 mrk. płacono; — na 
lipiec-sierpień 49-60 mrk. płacono. Szczec i n .  
14go czerwca: w miejscu 52-30 mrk., na czerwiec- 
lipiec 51-40 mrk,  na sierpień-wrzesień 52 60 mrk., 
na wrzesień-październik 52‘50 mrk. B e r l i n ,  14go 
czerwca: w miejscu 51-50 mrk., na czerwiec-lipiec 
51-30 mrk., na lipiec-sierpień 52-10 mrk., na sier­
pień-wrzesień 52'80 mrk. — P a r y ż ,  14go czerw.: na 
ten miesiąc 52'50 frank., na lipiec 53” frank., 
na lipiec sierpień 53'25 frk., na wrzesień-grudzień 
54-— frank.

Nafta. W i e d e ń ,  15: czerw.: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 8-75 złr. — T r y  es t, 14go czerw, za 100 
kilo bez cła 11-75 złr. — B r e m a ,  14 czerw.: za 50 
kilo 7-60 mrk. — Ha mb u r g ,  14go czerw.: w miej 
scu 8-20 mrk., na czerw. 8-20 mrk., na sierp.-grud. 
7-90 mrk. — A n t w e r p i a ,  14go czerw.: za 100 kilo 
20 ' 4-— frk. — N o w y J o r k ,  14go czerw.: za galonę 
(= 2 .g kilo) 73/8 ct. pap., w F i l a d e l f i i  71/* ct. pap.

Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 czerwca.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. Fran 

ciszek Skąpski z Nowego Sącza; J. Body z Tarno­
wa; A. Leśkiewicz z Miechowa; T. Jasiński z żo­
ną z Kęt; Z. Trzeciak z-Galicyi; J. Białus z Tar 
nowa; A. Schirmer ze Lwowa; A. Steiner z Węgier, 
A. Stellmann z Żywca; ;W. Kwiatkowska z córką 
z Warszawy; S. Gross z Wadowic; Ferd. Schmatzer 
z żoną z Tarnowa.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Paryż 16 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputowanych G a m b e t t a  odczyta pi­
smo prezesa senatu M a r t ę  l a ,  zawiadamiające o 
uchwale sobotniej w sprawie przeniesienia Izb do 
Paryża. Prezesowie obu Izb porozumiawszy się 
z ministrami, naznaczą dzień zwołania kongresu, 
który rozpisze Martel. Rząd przedłoży kongreso 
wi wniosek rewizyi konetytucyi. Republikanie po­
stanowili nie wszczynać żadnej dyskusyi, lecz na­
tychmiast przystąpić do głosowania nad wnio­
skiem.

Rzym 16 czerwca. Sprawozdanie komisyi se­
nackiej o ustawie podatku od miewa, zgadza się 
na zniesienie tego podatku jedynie od pośledniej­
szych zbóż.

Bukareszt 15 czerwca. Ministeryalny Ro- 
manul wzywa Izby, aby załatwiły bezzwłocznie 
sprawę równouprawnienia żydów dla uchylenia 
przeszkód w ukonsolidowaniu się stosunków po­
litycznych kraju,

W  tej chwili odbieramy następujące pismo: 
Szanowna Redakcyo!

Ponieważ w dziennikach rozeszła się pogłoska, 
jakobym miał kandydować w jednym z wybor­
czych okręgów miejskich w Gaiicyi, oświadczam 
niniejszem, iż o mandat do Rady państwa ubie­
gać się nie zamierzam. Tym osobom, które mnie 
zachęcały do postawienia kandydatury mojej, wi- 
nienem złożyć serdeczne podziękowanie za dowód 
zaufania.

Z głębokiem uszanowaniem
D r Henryk Blumenstok 

W iedeń 17 czerwca 1879 r.

Czegośmy się obawiali w Czechach, to się s ta ło : 
zamiast ugody, przyszło jeszcze do większego roz­
dwojenia. Klaudy z garstką swoich zwolenników 
utworzył osobny klub zwany „Reformą;" Dr 

dward Gregr pisze broszury i apostołuje za bez- 
względnem wejściem do Rady Państw a, szlachta 
czeska rozpadła sję także na dwie frakeye: jedna 
jragnie się porozumieć z szlachtą wiernokonsty- 
ucyjną w celu przywrócenia konserwatywnej wię­
kszości w Radzie państwa i obalenia programu po­
stawionego na parteitagach niemieckich w Gradcu i 
3t. Poelten; drugiej frakcyi przewodniczy hr. Clam- 

Martinitz a jest ona za dalszą abstencyą i bier­
nością. Pierwsza frakeya oświadczyła gotowość

wejścia do Rady państwa, jeśli jedenastu jej 
członków wejdzie na listę kandydatów wiernokon- 
stytucyjnych. W skutek tego komitet szlachecki co­
fnął swą listę i zwołał zgromadzenie wyborców 
z większej posiadłości, aby przedstawić im rzecz 
całą i rozpocząć rokowania ugodowe. Zanosi się 
więc na to, czegośmy się najwięcej dla Czechów 
obawiali. Co raz bardziej staje się prawdopo- 
dobnem, że wejdą oni do Rady państw a, ale 
nie wszyscy. Powtarzamy, że byłoby to klęską 
nietylko’ dla nich, ale dla wszystkich żywiołów 
autonomicznych w całej monarchii.

Parlam ent niemiecki obradował nad traktatem  
między Niemcami, a rządem wysp Samoa na mo­
rzu Spokojnem. Taktat ten przyznaje równe pra 
wa obywatelom obu państw i wolność wykony 
wania obrządków swoich religijnych. To dało po­
wód deputowanemu centrum bar. Schorlemerowi 
do uwag, w których wykazywał, iż katolicy w P ru ­
sach mniej mają praw sobie przyznanych, niż Sa- 
mojczycy. Mowa ta  niemiała politycznej donio­
słości, ale była nadzwyczaj szyderczą krytyką u- 
staw kościelnych prusldch. Dalej parlament za j­
mował się statutem administracyjnym Alzacyi i 
Lotaryngii. Obok tego parlament obraduje dalej 
nad ustawą cłową.

Kongres, to jest zebranie obu Izb francuskich 
w celu zmiany konstytucyi pod względem prze­
niesienia Izb do Paryża zwołanym będzie prawdo­
podobnie w tym jeszcze tygodniu; przesiedlenie 
się Izb nie zaraz jednak nastąpi, bo poprzednio 
musi być przygotowane pomieszczenie ich. W ię­
kszość republikańska porozumiała się zaś z rzą­
dem, że kongres nie dotknie rewizyi konstytucyi 
pod żadnym innym względem i gdyby czy to ze 
strony radykałów, czy legitymistów albo bonapar- 
tystów poruszono tę kwestyę, większość nie do­
puści do obrad. Hałaśliwe zajścia w Izbie wywo­
łane przez Oassagnaca zaszkodziły bonapartystom, 
bo okrzyczano ich za burzycieli. Zdaje się, że 
Cassagnac umyślnie je  wywołuje, aby zostać zmu­
szonym do opuszczenia Izby, w której partya jego 
jest bezsiluą.

Izba francuska deputowanych wybrała komisyę 
dla ustawy drukowej, a ta  znów poleciła podko­
mitetowi wypracować projekt ustawy. Obejmuje 
on 71 artykułów, a zatem wielką moc rozmaitych 
określeń i zastrzeżeń. Gdyby umiano we Fran- 
cyi szanować wolność druku, jak  nie szanują ża­
dnej wolności, wystarczyłby kodeks karny, który 
w art. 1382 stanowi, że każdy czyn przynoszący 
komuś szkodę, obowiązuje sprawcę swego do za- 
dosyćuczynienia. W  Anglii nie ma procesów dru­
kowych, chociaż istnieje stara uchwała parla­
mentu o paszkwilach, bo poczucie wolności i pra- 
wności tak przeszło tam w krew narodu, iż ka­
żdy pojmuje, że targnięcie się na cudzą wolność 
i cudze prawa, czy to drukiem czy na innej dro 
dze, jest bezprawiem i karanem być może na 
mocy ustaw karnych.

W czoraj rozpocząć się miały w Izbie deputo­
wanych w W ersalu obrady nad wnioskami edu- 
mcyjnemi Ferrego. W  obecnym składzie Izby 

jest rzeczą pewną, że wnioski te przyjęte będą, 
akkolwiek wyznawcy prawdziwej wolności w o- 
)ozie republikańskim nie podzielają zapatrywań 

się rządu, iż państwu służy wyłączne prawo kie­
rowania wychowaniem młodzieży. Zapewne więc 
rntycye zaniesione do Izby przeciw ustawom, zo­

staną ryczałtowo odrzucone, skoro komisya nie 
uwzględniła ich.

Rząd włoski nie przystąpił dotychczas do pro- 
testacyi innych mocarstw w sprawie egipskiej; 
nie ulega jednak wątpliwości, że aby nie zostać 
odosobnionym, pójdzie za danym przykładem, 
zwłaszcza, że chciał był bezpośrednio po pierw­
szych krokach Anglii i Francyi przeciw chediwo- 
wi, uczynić podobne kroki od siebie.

Świeżo ogłoszona w Londynie korespondeneya 
dyplomatyczna w sprawie sojuszu między Rosyą 
a Turcyą nie zawiera nic ciekawego. Margr. Sa- 
isbury zapytuje 13 m aja Layarda, czy między 

rządem rosyjskim a Sułtanem zaszła jak a  nmo- 
niedozwalająca Porcie wysłania załóg do 

>rzesmyków Bałkańskich, gdyż dochodzą go w tym 
względzie niepokojące wiadomości. Zaraz naza­
ju trz odpowiada Layard, że minister spraw za­
granicznych i w. wezyr zaprzeczają temu bardzo 
energicznie. Za dowód, że nie było -żadnej umo­
wy, uważa ambasador angielski mowę jen. Obru- 
czewa. Na to wszystko odpowiada Nord, że wpraw­

dzie umowy nie było, ale nie wyklucza to by­
najmniej moźebnośoi poufnego zbliżenia, niepo* 
trzebująoego formalnych zobowiązań.

Bułgarya ma już nietylko własną milicyę ale 
świeżo dostała w podarunku od Rosyi flotyllę du- 
najską. Flotylla ta składa się z dwóch parowców, 
sześciu małych lekkich łodzi działowych i sześciu 
łodzi parowych, które w ostatniej wojnie służyły 
za łodzie torpedowe. Flotylla ta  zostawać będzie 
pod rozkazami oficerów rosyjskich, dopóki nie 
obejmą jej majtkowie i oficerowie bułgarscy, któ­
rzy się dopiero kształcą w tym zawodzie. Bułga­
rya będzie miała jednak kłopot z tym podarun­
kiem, gdyż zaprzeczają jej na podstawie traktatu 
berlińskiego prawa utrzymywania flotylli na D u­
naju.

Ostatnie telegramy „Czasu.“

Warszawa 17 czerwca. Oberwanie się chmu­
ry zniszczyło na kolei warszawsko-wiedeńskiej 
między stacyami Myszkowem a Zawierciem siedm 
mostów i wielką część nasypu kolejowego. (O wy­
padku tym z niejakiemi szczegółami donieśliśmy 
już wczoraj Rad.)

Berlin 16 czerwca. Parlam ent potwierdził 
w trzeciem czytaniu z nieznacznemi zmianami 
traktat z wyspami S a m  o a.

B e r l in  17 czerwca. Były minister D e l b r i i c k  
i towarzysze jego zanieśli w parlamencie inter- 
pelacyę: czy rząd zamierza doprowadzić do zmia­
ny w prawodawstwie monetarnem? (mianowicie 
co do rodzaju waluty Red.)

Berlin 17 czerwca. Nordd. allg. M g  pisze: 
W łochy przystąpiły dodatkowo do protestacyi 
przeciw dekretom finansowym Chediwa.

E lm s  17 czerwca. Przyjazd cesarza Niemie­
ckiego naznaczony jest na najbliższą niedzielę.

W ersal 17 czerwca. W czoraj podczas obrad 
w Izbie deputowanych nad wnioskami edukacyj- 
nemi Ferrego, C a s s a g u a c  obwinił ministra o- 
światy o oszczerstwo i fałszowania. Izba orzekła 
z tego powodu naganę Cassagnaca i wykluczenie 
go na trzy dni. Cassagnac nazwał cały rząd nik­
czemnym. Gambetta zapowiedział, iź pociągnie 
mówcę przez prokuratora republiki do odpowie­
dzialności.

Londyn 16 czerwca wieczór. B o u r k e  o- 
świadczył w Izbie niższej, iż Y i v i a n  nie jes t 
odwołanym. Nie zdaje się jeszcze właściwem dla 
Anglii, aby z powodu sprawy prywatnój przedkła­
dać Izbie korespondencyę egipską.

Londyn 16 czerwca. Jenerał C h e l m s f o r d  
doniósł ministerstwu wojny, że druga dywizya 
miała d. 28 maja posunąć się o 12 mil do rzeki 
Blood i że armia posiadała dość żywności i środ­
ków transportowych, aby rozpocząć d. 1 czerwca 
albo i wcześniej,’ ogólny pochód naprzód.

Petersburg' 17 czerwca. Oołos donosi z Chęr- 
sonu, że w tamecznym banku skradziono przez 
podkopanie się pod ziemią półtora miliona rubli. 
(Brzmienie oryginalne tej depeszy jes t niejasne, 
bo mówi, że donoszą z „Rentei w Chersonie" o 
skradzeniu 17a mil* rubli R e d )

Kursa.—W  i e d e ń 17 czerwca godz. 2 m. 80 
po poł.— R enta papierowa 65-65.-- Renta srebrna 
67*60. — Renta złota 77-15. — Losy z r. 1860 
125-50. —  Akcye Banku Narodowego 829-— . — 
Akcye kredytowe 255-50. — Londyn 116-20. — 
Srebro — •— . — Napoleony 9-26. — Lombardy 
84*75 —  Losy z roku 1864 155-50. —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 243 25. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 135-— . — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 126-—. — Anglo-Bank 122-50 
Obugacye indemn. galic. 89*— . — Losy prem. 
węgierskie 100-25.— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
111-50. — Akcye kolei półn. zach. austr. 126-50.
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95* Marki 57-05.
Ruble 113-75-— 6®/0 Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 91-50.

Usposobienie g iełdy: lepsze.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobukotrtki.

Kurs pieniędzy i papierów pub!.
Roafragatyl KaptsaMoJ. 

R n l c ń i r  17 czerwca

Rabie papierowe rosyjski n  100 ra. 
Babel srebrny obrączkowy . . . 
Marki niemieckie za 100 marek , .
Dukat w a ż n y .............................. .....
20 frankdw ka.............................
(mperyał ważny ........................   .
Srebro anztryaokie za 100 złr. . . 
Kupony zręb. płatne .  . . .

Listy zastawne i obligi.
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie 
iyt, luty zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
5> listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6> listy „ banku hipot. . .
6 listy dłużne galic. zakł. włość. _. _
57t listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6j i  listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
I j t  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100y<)

za 100 rnbli 
100 rubli 
100 rubli' 
100 rubli'

II

|5*
X I o 
§1
I f

4 listy zastawne Król. Pol. ser. I 
4j< listy zastawne Król. Pol. ser. II 

listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
4j< listy likwidacyjne Królestwa Pol.

Akcye kolejowe i bankowe.

:cye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210
„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
m banku hipot. we Lwowie ,  200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajom •

sy miasta Krakowa.................................................
sy miasta Stanisławowa  .................... ....

W ie d e ń  3 6 czerwca. 

Obligi długu pakstwa.

47,'/, Kenta papierowa.............................
4J/„7, « srebrna...................................
4 •/„ » z ło ta .............................  . •
3 V /«  Bosy z roku 1854 po 250 złr. . ,

płacę

112 50 
1 59 

56 50 
5 42 
8 18 
8 38 
98 75 
89 -

84 -
88  -  

83 —
90 —
94 25 
96 -

93 —

89 50

91 -

96 -
 g.
98 - S
9 8 -----
99 75-j 
89 50 E

244 -  
134 -  
255 —

19 25 
23 50

66 45 
68 70 
78 40 

116 50

114 25 
1 65

67 50 
6 55 
9 35 
9 55 

100 25 
100 —

90 — 
85 —
91 75 
95 75

92 50 

94 —

99 —
 6o JZ

101 50  ̂
91 50 £

248
138

21 -
25 50

66 60 
68 90 
78 55 

117 -

4'/, Losy z roku 1860 po 600 złr. . 
4% „ „ 1860 „ 100 złr. .

,  1864 „ 100 złr. .
,  1864 .  50 złr. .

Losy Corao-Benten . . . . .

Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  107, podał.
Bukowińskie..............................   „
Galicyjskie . . . . . .  „
Morawskie . . . . . .  .
Niższo-austryaokie . . .  ,
Wyżs zo-austryaokie . . .  „
Szlązkie . . . . . .  „ „
S ty r y js k ie ................................   „
Siedmiogrodzkie . . . 77 , „
W ęgiersk ie.......................... „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ .
57, Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . .
4y,7, . . .  (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . . 140 złr.

„ „ austiyackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

,  węgierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Real-Credit-Bank . . . .  200 .
Unionbank..................................100 »
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

,  Lombard- & Es.-Bank 100 .

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 złr. bez 7, 
Alfóld-Fiume . . . 200 „ 57,
Aussig Tóplitz . . . 210 ,  >
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 „ „
E lż b ie ty ........................ 210 „ 5'/,
Linz-Budweis . . . 200 ,  „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn 1050 ,  .
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5°/,
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 „ > „
Nordwest austr. . . 200 ,  .

,  „ Lit. B. 200 .  bez7.

piscę

126 
127 50 
156 
155 
28 50

102
84 75 
88 75

102 
104 75 
100 
96 50 
99 75 
82 -
85 75 
84 50

112 90 
9? 85 
71 25

127 -

158 75 
262 -  
248 50

800 -

832 -

88 20 
118 
122 50

51
135 76 
350 — 
550 — 
179 50 
159 50 
143 50
2282 

116 75 
246 75 
113 25
136 25 
U l 2a
65 50

Syteją

126 50 
128 
156 50 
156

108 -
85 -  
89 25

103

101

100 50 
82 75
86 26 
85

113 20 
94 -  
71 50

127 50

159 25 
262 25 
248 75

810 -

834 -

88 40 
113' 50 
123

51 5< 
136 50

551 -  
180 50 
160:50 
143“-  
2287 

147 25 
247 26 
113 50 
136 75 
127 li, 
66 -

R u d o lf a ........................ 200
Siedmiogrodzka I . . 200 
S taata-Eisenb.- Gesell. . 200 
Sfidbahn (Lombardy). 200 
Sfid-nord. Verb. (Par.j 210 
Theissbahn (Cisańska) 200 
Tramway Wiedeń.. . 170 

,  „ nowe 70
Węg. rai. Łupkowska 200 

,  Nord-Ost , . . 200 
.  Westb. Stuhlw.. 200

Akcye róinych przedsiębiorstw.
Gasgesell. ogól. austr. 200 złr. 57,
Gas-Industrie Wied. 90 ,  ,
Liesing. browaru . . 100 „ „

L isty  zastawne.
67, Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Kredit allg. złotem płatne 
5*/, „ „ ,  papier. 33 lat
67, Buków. Kasy Oszczędności . .
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57 .7 , » » złote . 36 lat
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, ,  » „ „ nowe 37 lat
67, n Bank. Hipot. lwow. . . .
67. „ .  Włość............................
5%7, Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, ,  .  „ .  na w. a.
5% Szlązko anst. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7 , Real-Creditbank . . . 361/, lat 
5V,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
5 7 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
57,% • Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . . .  300 złr. 
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200 .
Donau-Dampfsch. . . . 300 

„ ,  100 i 200
„ „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżb ie ty ........................... 100

„ Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200

Em. 1870 . . 200
, 1872 . . 200

8alzb.-Tyr. 1873 200

57.

67. 
57. 

bez 7, 
47,7 .

n
57,

136 75 
1C 2 50 
*82 75 
86 -

210 50 
189 —

103
127 50 
122 50

90 75 
46 25

Zędaję

137 -
103 -  
283 25
86 50

211 50 
189 50

104 -  
128 -  
123 5

91 25 
46 75

92 — ------
114 - 115 -
99 50 100 -

94 50 95 50
97 - -----
91 50 92 -
94 - ------
82 - ------
90 50 -----
90 50 ------
95 - 95 20
97 25 98 -

101 35 101 50
98 - ------
92 50 ------

101 50 -----

98 75 99 25

77 75 78 25
82 30 82 60
80 50 81 -

100 75 — —
105 - 106 -

95 - 95 5G
94 — 94 50
93 50 9 i -
92 25 -----
96 50 ------
89 40 89 70

płacą iądąją płacą żądają

Bperies-Tarn. węg. esężć 800 * 6V, 76 50 76 75 4'/, Donau-Dampfaeh. . . złr. 105 105 25 107 -
Ferdyn.-Nordb. ra. kon. . . 

.  waL austr. • •
• 47,7,

ft
104 50 
98 2

105 — 
98 75

Inssprcku ......................... .....
Keglewioha . . . . . . „

20
10V.

23 bJ 
16 —

24 — 
16 50

.  Mor.-Szlaz. linia 1871/78 6V, 1(3 75 104 25 20 19 — 19 50
noż. 14 milion. 1872. 105 75 106 25 1 1 9 40 38 75 39 25

.  noż. 1876 r. . . 100 złr. 57, 103 51 104 - P a lf fy ......................................... 42 86 — 36 50
Franc. Józefa Em. 1867 . 200 » ft. 93 30 93 60 B u d o l f a ......................... ..... . 101/. 16 75 17 -

„ „ Em. 1873 . 200 » 9 92 — 93 — Salma . * • • • • • » . 42 46 75 47 25
Ffinfkirchen-Bśroser . . 200 n ft 90 - 91 - Salzburgskie . . . . . . . 20 21 — 21 50
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 800 m 9 162 25 102 7 St. Genois ......................... ..... 42 38 - 39 —

H „ 1867 300 n ft 101 £0 102 - Stanisławowskie . . . . . 20 24 25 24 75
„ HI „ 1871 300 n ft 101 — 101 26 4'/,*/, Tryesteńskie . . . . 105 120 — 121 —

IV „ 1872 300 n ft — — ------- 4% .  . . . . 50 61 - 63 —
Glognitzerbahn na mon. kon. 47,7. 93 — ------- Waldsteina . . . . . . . 21 33 75 34 -
Koszyoko-Oderb. . . . 200 złr 5V, 81 - 81 25 WindischgrStza . . . .  . . 21 84 25 34 50
Lwow.-Cżer. I Em. 1865 300 ■» 47,7, 82 90 83 20

„ H „ 1867 300 
HI „ 1868 300

n
»

57,
ft

86 -  
78 50

86 25 
79 -

Waluty.

„ IV „ 1872 300 » ft 76 - 77 50 Dukaty ważne . . . . . . . • • 5 49 5 50
Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazoll . . 200

n ft 70 - 71 - 20 fi-an k ów k i.............................. o e 9 25 9 26*
n ft 69 75 ------- Imperyały rosyjsk ie.................... • • 9 51 9 52

Nordwestb. austr. . . . 200 » ft 95 - 95 5C Funty szterl. angielskie. . . . • • 11 60 11 64
j, „ Lit B. . 200 m ft 88 80 89 10 Listy tureckie złoto . . . . . 10 53 10 16
,  „ Em. 1874 200 ft ft 2 -  - 106 5 Srebro za 100 z ł r . .................... • • ____ — ---

Pragsko-Dux . . . .  150 n bezV, ------- Kupony srebrne za 100 złr. . . • • --------- —------
Em. 1872 . 150 n ft ------- — — Marki niemieckie za 100 marek. • 57 - 57 05

R u d o lfa .........................300 m 57, 87 60 87 90 Ruble papierowy za 100 . . . 113 50 113 75
„ Em. 1869 . . 300 n ft 84 25 84 75

Em. 1872 . . 300 n Jft 84 25 84 50
„ Salzkam. gut. zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I . . 200
» ft ------- ------ L w ó w  16 czerwca.
w

3fy,
72 - 72 50

Staatseisenbahn fr. 500 . 167 50 l68 5 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem.

• ■ 265 — 268 —
,  Em. 1874 500 . ft 162 50 -------- • • 90 - 91 —
„ Em. I . . .  200 n 5V, ------- ------- 4'/, » » n . • • 82 90 84 —
„ Em. H 1874 . 200 n ft ------- ------- 5°/# n « ft i* 37-letnie * 90 — 91 —

Sfidbahn (Lombardy . . 500 fr. 37. 120 50 121 - 6'/, » „ Banku hipot. gal. . • 94 70 9o 60
. 200 złr 57, 98 75 99 25 6% * „ „ włośęiań. gal. . 95 50 -------

Sfidnordd. Verbind. . . 100 ft 47 ,7 , 91 50 ------- 5*/, Obligi indem. gal. 10*/, podat. . 89 25 90 25
„ „ H Em .. w 57, — — 89 50 6°/, „ pożyczki krajowej 

Rubel rosyjski papierowy . . •
• • 94 — 96 50

„ .  HI „ . * ft ‘ -------- 83,76 • • 1 13 1 15
„ „Em. 1875 n ft — — ------- Srebro a u str y a ck ie .................... 99 50 100 50

Theissb.-Gesell. . . . ft ft 91 25 92 - Kupony w s r e b r z e .................... - • • 99 25 100 25
Węg. gal. Łupków. . . 200 ft ft 74 — 74 50

.  „ II Em. 200 
„ Nordost . . . .  300

ft ft
74 —

72 50 
74|50 W s n i s w s  9 czerwca.

rub.|kop. I1

ft ft
„ „• złotem . 200 ft ft 88 25 89 -
„ Westbahn . . .  200 ft ft 75 - 75 50 4*/, Listy zastawne I seryi . . 100 —

.  Em. 1874 200 ft V 72 50 73 ■ 4*/. „ • n  .  . . . a ------- 100 -
kupon . — 185

Losy. 5»/, .  » nowe 1869 r. . .
kupon .

— — 100 40 
231

5*/. Donau-Regul...................... złr. 100 108 — 108 50 4*/, Listy likwidacyjne . . . . • • 90 25 --  ---
Premiowe Wiedeńskie . . 100 114 — 114 60 kupon . — 8

Wegierskie . . 100 103 50 103 75 Akcye kolei Warezaw.-Wied. . • • —  —.
3V, „ Tureckie . . . fr. 400 
K r e d y to w e .............................. złr. 100

23 25 
171 25

23 75 
171 75

n n Bygdoskiej . . . .  
5*/, Losy Pożyezki prem. ros. 1864 . I I -------

Clary , , , . , . » 42 37 75 38 25 3'/, » » •  9 1066 . --------



CZAS 2  Brody 18 Czerwca 1870.

Pomocnika1 dwóch uczniów
potrzebują (1505 2-6)

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
DraWłai. Mirowskiego w Krakowie

Podczas obchodu uroczystości 
„Wianków" wykona Towarzy 
stwo muzyczne chóry na gala 
rze. Dyrekcya zaprasza Panów 
Członków i n i e c z ł o n k ó w  To w. 

chcących wziąść udział w śpiewach 
na próby we środę, piątek i sobotę 
o 7ej godz. wieczorem. (1527]

Rnry gliniane.
Pewna znaczna fabryka zamierza dobrze 

akredytowanej firmie 
oddać

NA K R A K Ó W  I OKOLI CĘ  
w yłączną sprzedaż

rur glinianych, wewnątrz i zewnątrz ‘po­
lewanychi, wyborny wyrób.

Chcący korzystać z oferty, mają nade­
słać swój adres pod H. 21893 w biurze 
ogłoszeń Haasensteina i  Voglera w Wro­
c ł a w i a ,  (1486-1-2)

D z i e r ż a w a .
W dobrach PŁOKI, % mili od stacyi 

TRZEBINIA, jest 150 morgów or­
nych i 6 0  m. pastwisk wraz z 
gorzelnią od Igo lipca do w y­
dzierżawienia. Wiadomość na miej­
scu u właściciela. (1525-1-3)

E z ą d c a
z najlepszemi poleceniami znakomitych 
praskich gospodarzy wiejskich (M. Elsner 
z Gronow-Kalinowic i i.) obeznany z pol- 
skiemi stosunkami rządcy, zdolny gospo­
darz rolny i hodowcą bydła, poszukuje 
posady, także za tantyemę z czystego do­
chodu. Oferty uprasza pod P . Gł. poste 
restante Gtrottkau, Preuss. Schlesien, 

[l5al-i-3]

Liban i Erenpreis w Inkowie
właściciele kamieniołomów i fabryki 
wapna w Podgórzu, podług systemu 

Rumforda urządzonej, sprzedają
wapno

nie zostawiające po zgaszeniu więcej 
odpadków, jak jeden od sta, z wła- 
dowaniem do wagonu na dworcu ko­
lei w Krakowie po cenie 65 cnt. za 
jeden hektolitr, zaś za jeden hektolitr 
wapna przy piecu w Podgórzu po 
cenie 55 cnt. (1520-1-6)

lary mosiężne
najlepszy austr. wyrób, 52 m/m wewnątrz, 
47 m/m zewnątrz, przydatne do każdego 

użytku, są bardzo tanio do sprzedania.
Ad. Frfthlioh

sk ład  d iisse ld o r fsk lch  rur i 
szyn żelaznych walcowanych, 
w W iedniu, I., Hegclgasse 17.

Pożądani zastępcy obeznani z fachem. 
(1487.

Jedna z większych realności
na Klepar-zu przy ulicy Ogrodowej ped 
L. 143, z dużym ogrodem przytykającym 
do magazynów kolei żelaznej, jest każde­
go czasu z wolnej ręki do sprzedania. —
Wiadomość na miejscu. (1510-2-3)

Ozdoby architektoniczne
do Lcyat, f i g u r y  do mieszkań i ogrodów, p o *  
sągrl A w ię i j e h ,  g ł o w y  z w f e r s ą t ,  » » -  

p l t e l o .  s l u p y ,  b a l u s t r a d y  itd.

zte r r a o o t y
F ly d y  s t e l a j u t o w a  (metlachowsłie) w naj- 
rozliczniejszych deseniach i kolorach do wykładania 
p o d ł ó g  w sa la c h ,  b i nr ach ,  s i e n i ach  jak 
ńp. w biurach Tow. wz. nbezp od ogHia,  w 
domach PP Dia P a re ńsk ie go ,  Babinowicza ,  
w sklepie P. C i e c h a n o w s k i e g o ,  w Hoteln  

Saskim itd itd.)
P i e c e  1 o n i l n h l  porcelanowe dostarcza ze 
(k ł ad ów  swoich jako wyłącz ny  na całą Ga- 
l i c y ą  g en er a ln y  repr ez en tan t  i p e łn om o­

cnik firm-.:
Wienerbsrger Ziegelfabriks Baugeselschaft
M. Zieleniewski inżyder w Irakowij

A g e n e y a  ł  a h ł a d  w s z e l h i r h  a r t y k u ­
ł ó w  b u d o w l a n y c h

nl. Krowoderska 167. (1009-5-8) 
Pożądani eą Sabagenci we Lwowie i na prowinoyi.

Be* bólu
t  b e z  w s tr z y k iw a n ia ,

bez lekarstw przeszkadzających trawieniu  
tudzież b sz chorób  następnych i przer­
wania za tr udnien ia  wyleczą według zu- 
p e łn io  nowój  metody,  doświadczonój 

w niezliczonych wypadkach
u p ła w y  rury m o c z o w śj ,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s tarza łe ,  na tura ln ie  g r u n t o w n i e  i 

(364 4 1 ) s z y b k o
f l r l l r .  H a r t m a n n , ' ! !

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, S e ilergasse  11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ła w y  u k o b i e t , niepłodność,badacz­
kę, upławy,  SW  o s ła b ie n ie  m ę s ­
k i e ,  b ez w y rz y n a n ia  i bez wypalania 
k i ł ę  1 w rz o d y  w s z e lk ie g o  ro d z ą -  
J  u . Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l ekar­
stwa na żądanie n a ty c h m ia s t  przesyła.

Medal zasługi z Wystawy lwowskiej 
1877 r.

Bryndza Oipłńska
świeża — i

Sery Llmburskle.
' Dostać można w żądanej ilości każ­
dego czasu, z przesyłką pocztową, 
"ub koleją żelazną. (1431-3-6)
Zarząd ekonomiczny w O l p i l i a c l l  

poczta w miejscu.

Nauczycielka ko wykształ­
cona w językach i muzyce, życzy sobie na 
czas wakacyj wyjechać na wieś, gdzieby 
zarazem mogła przez ten czas uczyć pa­
nienki. Zgłosić się uprasza w Zakładzie 
naukowo-wychowawczo-żeóskim P. E ufe­
mii Niesiołowskiej, przy Placu D o m i n i ­
k a ń s k i m pod L. 485. (1424-3-3)

KUSY
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w A g e n o y l  d l a  R s h d k ó w
ft. M ik u c & I e g o  

w K ra k o w ie  pod Nr. 28.
(190-24-

S T Y R Y J S K I E J

S f l E l E J  I R 0 W I 1 I E 1
dostać motm

lonsłaatep Wiśniewskiego
w K r a k o w i e  przy ulicy FloryańaMój

(1128 6 )

Drobne mieszkania
w domu pod L. 63 przy plantach, wprost 
Gródka, obok tandety, do w y n a j ę c i a .  

(1506-3-3)

3otrzebny jest kompletnie wykwali­
fikowany

majster piekarski
do jednego z pierwszorzędnych za- 
cładów piekarnianych w Warszawie, 
bliższa wiadomość w Krakowie przy 

ulicy B r a c k i e j  L. 163, II. piętro.
(143* 3-3)

Riezawoiny środek do wytgpiema
i z c i u r ó w  i  m y s z y

tem się szctegćloiej zalecający, f.e na ża­
dne zresztą z zwierząt domowych nie dtiałs 

trująco.
Cena puBzki mniejszej złr. 1*—

„ „ większej „ 1-50
lostad można wraz z przepiłem użycia pod 

adresem: S t. W ó je ife  ł«8g- farinacy. 
w U ś e i n  J e z u i c h i e m ,  poczta 8> e- 
* l i s z o w i c e .  (1272-15 24

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank Hipoteczny
wydaje we L w o w i e  i przez filie w K r a k o w i e ,  C z e r -

n i o w c s i c h  i  T a r n o p o l u

od dnia 1 czerwca 1879 r.
A s y g n ą c y e k a s o w e

4  procent, płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
4V»
5

r>
n

n
n

Najlepsza Ceylon perłowa b a w a  kilo po złr. 2 — 
Cuba wielkoziar. „ „ ,
arab. Mokka 
Jawa
Bio

1-90
1-70
l-6o
1-35

wszystkie gat. w paozkaeh poczt, po 4*/, kilo netts, 
Doskonała o l iw a  i  Au kilo po złr. 1*50
Wyborna 
Dobra

stołowa 1-3S
1*25
1-15„ „ do potraw.  .

w puszkach blaszanych netto 4 kilo, 
poleca włącznie ■ c ł e m  I o p a łk o w a n ś e m  
o p ła ń a ł o  do każdej stacji pocztowej państwa 
austr. W(g. za nadesłaniem Ihb zaliczką naleiytości.

Cl, S ła g o j?  w T r y e ś c i e .  
Obszerne cenniki na żądamo opłatnie.[1175-14-15]

Medal Tewaeaystwa Nauk Przemysłowych
w Paryżu.

PRECZ ZE S I W I Z N Ą
h H ł a n o g I iiik ;

WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 
P. DICQUEMARE starszego 
CHBMIKAW ROUEN (Francy*; 

w  jednej chwili barwi siwe 
Q włosy nagłowie i na brodzie 

bez niebezpieczeństwa i żad­
nej woni, wyższą nad wszel­
kie farby dotychczas w  u iy  
oiu.

najcluje się we wszystkich znacz- 
nych m ^ gzjnmcjyłerftilertum.

[81-14-]

Z apełnie nieprsemgkalne ntgżykcwy
t płaszcze deszczowe z kapturami da wio 

y z najlepszej styryjskiej wiosennej ma- 
teryi pakłakowej z wełny owczej, w kolorze 
brunatnym, szarym lub czarnym, prawdzi­

wie farbowanym.
Płaszcz podróżny z kapturem . złr. T— 

» „ lub myśliwski „ 10-50
dężykow lub pal tot . . . . .  „12— 16 
hękne kurtki lub styryjskie jupki „10— 16 

Dmaskle paltoty łab pł&wose oesarskle 
najmodn. krój, bardzo gust. złr. 10—20 

Nieprzemakalne kapelusze styryjskie 
dla mpiozyzn 1 kobiet z delikat. i mięk. 
pakłaku, uznane jako najlep. i najprakt. 
nakrycie głowy . . . .  złr. 2-50—4 
Wszelkie gatunki modnych materyj na 

ubrania z najczystszej styryjskiej wełny ow­
czej, zupełnie nieprzemakalnej, dostarcza na 
metry lub w dowolnych gotowych sukniach 
najtaniej za zaliczką pocztową. (1508-2-)

J a n  C Silnabffrjg , handel sukna 
w Gir*»rss (w Styryi).

ri r> y> y>
r> n n 9 0  r>

W szystkie asygnacye kasowe przed i  czerwca 1879 r. 
w obieg puszczone, będą oprocentowane o VWo niżej, a mia­
nowicie :

4Va procent, od 1 lipca b. r. tylko po 4%
5  „ „ „ sierpnia „ „ 4 7 2°/o
5V2 „ „ „ września „ „ 5 %

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.
Asygnacye kasowe 6% , wydane przez Filię Krakowską, 

również będą od Ig o  września 1879  r. oprocentowane tylko 
PO 5 % . (1414-5-6)

Lwów d. 28  maja 1879  r.
Dyrebcya.

Dra Kiesowa Augsburgska Esencya życia
uznana za najskuteczniejszy środek we febrze, jak równie i w cierpieniach 

żołądkowych i kiszkowych, znajd;je sig na składach: 
w H r a k e w l e  w aptece W .  IS e d y fe a  i u M. Jawornickiego kup.; we LWO 
WIE u J. Beisfra, P. Mikolasza i Z. Ruefeera aptekarzy; w BOCHNI w aptece F. 
Reissa; w TARNOWIE w apteoa A. Tenczyna; w RZESZOWIE u J. Schaittera i Sp.; 
w TARNOPOLU w aptece F. Jamrogiewicza; w CZERNIO WOACH w aptece F. Go- 
lichowskiego. (855 5

Houpoczęcł© pory dnia I maja.
Oddawn* słynna cieplice siarczana od 29 do $2° B. Sku­
tek lecmiozy tensam, jak nr c s e s k lc h  C ie p lic a c h .
Żętyc* owc:a, wody mineralne, kąpiele sztuczne, 
pływalnia, elektryczność. Wszystkie kąp’ele, 
restauracye, kawiarnie i n ieszkani* wy­
godnie ur.ądzone. Codzienne przed­
stawień a teatralne, dubrze cbsa- ^  Bale, koncert*, a-
dzona orkiestra, wypożyczał- pteka, pjszny paik, po-
ni* książek. <986-12 20) lowanie, rybołówstwo, wy-

eieozki i t. d. Lekarze kąpie- 
łowi : I*r, V e n i a r s ,  I f r . NTa-

-  ,

g e l . Bliższych wyjaśnień udziel*

K S I Ą Ż Ę C Y  
Z A R Z Ą D  K Ą P I E L O W Y .

8t*cya pocztow a i tefiegrafowa.

W I E L K I  M E D A L  i D Y P L O M  P O C H W A L N Y  
n a  w y s t a w i a  w  F i l a d e l f i i .

D Y P L O M  Z A S Ł U G I 
n a  w y s t a w i e  m ię ^ s iy n a B !« ^ ® w e j  w  F a r y ź n  187S  r a k u .

D W A  M E D A L E  S R E B R N E
na wystawie międzynarodowej w Faryfu 1IYS r.

W
PBZYJĘTY PBZEZ SZPITALE W PAEYŻD, PEZEZ AMBULANSY I SZPITALE WOJSKOWE, 

EP«ZEZ MAEYNAEKĘ FEANOOSK4  I KEOLE iViSK4 ANGIELSK4 .

11

PARYŻ

JkULTą

M agasiyn ^f>rs£<laźyi A venue 
Y icte^ia  »4

„Zadanie, jakie P. R g Hut pomjślaie rozwiązał, 
„poliga na zachowaniu mączce z musztardy w zel- 
„kich whsncści i ra otrzyauiaiu wki.ka chwikch sta- 
„nowc?rg 1 skutku z n?jurniejszej ilości Binapizmów." 

FAŁSZERSTW A. BOUCHARDAT (Rocznik „ 
teraupetyczny 1868 str. 204).
Wymagać, &by ła  każdym arkusiku J  S
znajdował się podpis jak obok. ~

U N I K  AO 

LICZNYCH

I PODRABIAN

PARYŻ

U N I K A Ć  

LICZNYCH 

FAŁSZERSTW 

IPODRABIAŃ

w r̂e n̂™ wieku, po- 
siadająca język nie­

miecki, życzy sobie przyjąć obo­
wiązek nadzoru dzieci, osoby  
ehorej, albo do towarzystwa. 
Bliższa wiadomość przy ulicy D ł u g i e j  
pod Nr. 38. (1470 3-3)

Jest do ipr^edaula
realność

pod Nr. 50, w Półwsiu Zwierzynieckiem, 
nad stawem. — Wiadomość u właściciela 
przy Mogilskiej rogatce Nr. 10. (1517-2-3)

IP I  I ff  I  Tl n n M n i T  cukierki z owocu roz-1 A l  AU
IMIOM, Hemoroidom, 
Migrenom. — Ł ago* 
daylprxyjentny

m T, . , ś̂ ndeih dk«lalec!
”  f ar7®V,®f»mmont  25; w Krakowie w apte­
kach pp. Traaoaynsbego i Eedyka; w Stanisławo­
wie w aptece p. Sjechera. (86-26-

GRILLON

P R A W D Z I W E

Pigułki Morisona
Pa ARTBAUD MODLIN.

Mąjlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich słabo­
ściach złego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsncin 

krwi.
Skład główny w PAEYŻU u p. Arthaud Mou­

lin  aptekarza , 30, ulica Louis łe Grand, — 
w KKAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego 
„pod Koroną” w Eynku głów. — w CZEENIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskiego, — w STA­
NISŁAWOWIE u p. Stechera apt. (1223-11-)

k s i ę g a r n i a  
3. Ł  Krzy ł&nof f sk l f t go

w K rakow ie
poleca w elki wybór książek 
Ba p r e m i e  osdoboie op a- 
wny.h, s napisem słoconym 
„ W s g r o d s
w iea;e od 20 cnt. i wyżej, 
Graz obraski na s e tK I  od 

30 cnt. w,źej.
Biorącym z prowin- 

cyi naraz za 5 złr., odsyła 
eię f r anc o !  (1254 5 5)

I K I O ł  O O - O - Ó

OVVozennic* Zakładu Bękodziclniozego z 
UWaraiawy, przyjmuje do roboty »u- 
knie i okrycia po cenach przystępnych.

0 Udziela lefccyj kroju podłag metody pa­
ryskie'. — P l a c  F r a n c i s z k a ń s k i  
Nr. i66, parter, nt lewo. (1511-2-2)

Z powodu wyjazdu są do
sprzedania:

K.ASA ogniotrw ała Wertheima, tu­
dzież rozmaite M E B L E . — Wiadomość 
w Szkole niemieckiej przy ul. S. J ó z e f a  
493, II. od godz. 2 popoł. (1455-3-3)

BANK POLSKI
podaje niniejszem do wiadomości powszechnej, iż w dniu U  
(2 6 ) czerw ca b. r. o godzinie Hej zrana od­
będzie się w  tymże Banka s p r z e d a ż  prze® 
lieytacyę b i b l f o t e & i  b a n  i i  o w ej, składającej się 
z 7,381 dzieł, zawierających około 2 5 ,0 0 0  książek, szcze­
gółowo przez znanego specyalistę podług katalogu na rs. 5 ,257

oszacowanych.
Lieytacya odbywać się będzie przez opieczętowane dekla- 

racye. Cena do licytacyi (praetium liciti) oznacza «ię na rs. 
3 ,500 , a wadium na rs. 500.

Katalogi systematyczny i inwentarzowo-szafowy, warunki 
icytacyjne i wzór do deklaracyj, przejrzane być mogą w go­

dzinach biurowych u Naczelnika Kancelaryi Banku Polskiego,
W arszaw a d. 12 (2 4 )  maja 1879 r.

Prezes Banku Polskiego, Rzeczywisty Radca Stanu 
(podp.) B A U M G łA R T E W .

Naczelnik Kancetaryi 
(1373-3-3) (podp.) A . H E R T Z .

PRACOWNIA KAMIENIARSKA 
F a b i a n a  Hochstlma

w Krakowie, ulica św. Gertrudy,
saopf.trx.ona jefet w

z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar­
muru lub granitu wykończone, w różnych cenach 
począwszy od złr. 80 w. a. Przyjmują się zamó- 

’*Ui;nia i wedle nadesłanych rysunków;
oraz

y o s « d K R I  ^ © ® E ® b a r w ® « 5  m a r a i u r o Y r e  
i ó g t t t o t r w a le  f f lo s s if e o v e , które po uło­
żeniu p dobne mą do kobierca, (879 12-15)

Ceny zniżone.

I p m P P SL " l j W H f c = S i

Czcionkami Drukarni -CZASU."

Widok fabryki sm*piimów z musztardy Bigollot.
W Krakowi e  w aptece p. J. Trauczyńikkgo i w aptece p. W. Redyka, —- 

we Lwowi e  w spteoe p. Krzyżanowak;go, oook B ygid k. — w S t a n i s ł a w o w i e  
« a; tef<* n. F. Steth^rr._____________________  (aq2 4 8)

K. MOLL & COMR.
protokołowana firma od 1870  r. 

w  W I E D N I U ,  H r . 6 , w  W I E D N I U ,
polecają siig

«l® IkMipasa I u jsrac itm ij- w®asy»żM cb ^® ń«#w «w yel»
i pnssmysłowfoh, losów, monet złotych i isreferaysh pod EajkoRsystniejszemi warunkami.

Zamówienia z prowinoyi będą uskutecznione odwrotnie ta fe i®  k «  la m /  p o  9  z l r .  XIX 
loteryi państwowej, której czysty dochód poświęcony jest różnym humanitarnym instjtncyom, a której 
wląga*S®9*t« odbędzie się 17 M p o »  Rs. r .  (28 50-50)

BlRfimt LEJKARSKIB
UH V I I  l i  O  8 M O Ł O W  E
polecone prsez słynnych lekarzy, 
•ttryl-W ę*r*««!*, T«8*«yt,

używane jest od 10 I»t z bardzo dobrym skutkiem w A a *  
U M ol»sE »ly l, Sawsąjeiuryt, R u n a .

a l i ,  t  i .  «5» przeciw

wyrzutem skórnym wszelkiego rodzaju
< a d z l« i  w©»elfe.ł®J aaS®ezy®4o_ś«S e e r y ,

szczei
łupii

sególniej przeciw świerzbowi, liszajom chronicznym i łupieżowym, strupowi, zebraniu tłuszczu, 
iezowi głowy i brody, piegom, plamom wątrobianj m, tak zwanemu miedzianemu nosowi (czer­

woności nosa), odmrożeniom, poceniu nóg i przeciw wszelkim zewnętrznym chorobom głowy
dzieci. Prócz tego może być każdemu polecone jako środek do mycia czyszczący skórę.

C e n m  M t s f c l  m u ż j d t  3 5  e .
B*rw*W*» m y d ł o  s m o ł o w e  zawiera 40^ zgęszcz. smołowe* drewnianego, jest 

bardzo starannie przyrządzone i odróżnia się znacznie od wszelkioh innych mydeł smołowych 
w handlu. ■— * 0 f | i n ,  ||B |h B l« R lA  Z Z Z  (6-2840)

należy żądać w aptekach wyraźnie 
B a r k e r *  m y d ł o  

■ m ołow o

i zważać na zielone e p s s fc o w s m la  
i tutaj odbity s n a k  

o e k r o s s n y .

Jedyny zastępca dla kraju i zagranicy: Aptekarz: €5. SSell w #g&J#.wl©« 
Główny skład w Krssfeowle u aptekarzy pp. E. Stookmara i W. Bedyka; następnie do na­
bycia w — x~ - "  ’  ’ ’ • - -  -  -  -  ■ "  *■
Blument

w aptece E. Jakubowskiego w IV ow yna M ą e a a , F. Buczka ~w K o l b n s z e s r y ,  
enthala w Kywrrss, Banka, Tenczyna w T»rH S«wl®  i we wszystkich miastach w Galicy!

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńsku


